
Aa  budowie Kętfzierzjńskiego Kombinatn

Z kraju i zagranicy 
nadchodzą transporty maszyn

PZIS 4 STRONT

Sztandar
MŁODYCH

W  ciągu I  po łowy bm. do Kę- 
dzierzyńskiego Kom binatu  przy
by ło  z różnych stron k ra ju  po
nad 200 wagonów z m ateria ła
m i i urządzeniam i do budowy 
dalszych ob iektów  Zakładów A- 
zotowych. Samych ty lk o  ma
szyn i urządzeń nadeszło w  tym  
okresie z górą 1.000 ton.

Z K rakow a — z Zakładów 
im . Szadkowskiego — jednego 
z przodujących dostawców „K ę 
dzierzyna“ —przyw ieziono p ie rw 
sze części w ie lk iego 42-tonowego

| rusztu do następnego gazogene- j
1 ratora.
j Z Pom orskiej Odlewni i E- ! 
j m a lie rn i w  Grudziądzu załoga j 
j kędzierzyńska otrzym ała w  ter-1 
| m in ie  k ilkanaście wysokospraw- j 

nyeh pomp.
Na ram py wyładunkowe Kę- ' 

dzierzyńskiego kom b ina tu  przy
byw ają  również nieustannie 

j transporty urządzeń ze Zw iąz- 
| ku Radziecktego. 
i W ostatnich dniach nadeszły 
j także urządzenia z Czecho- 
! słowacji. N r. 195 (1334) B  Cena 20 groszy

Do walki o pokojowe rozwiązanie 
wszystkich problemów międzynarodowych

— w zvw a  m łodzież św iata Rada SFMD
P E K IN . —  D ek la rac ja  R ady Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży D em okra tyczne j uchw a

lona jednom yśln ie  na końcow ym  posiedzeniu 15 bm. głosi co następuje:

U czestnicy sesji Rady Ś w ia tow e j Federa
c ji  M łodzieży D em okra tyczne j zebran i w  Pe
k in ie  w ita ją  z radością w  im ie n iu  m ilio n ó w  
m łodych  lud z i w e w szystk ich  k ra jach  św ia
ta  porozum ienia genewskie, k tó re  po łoży ły  
kres rzezi w  Indochinach. Porozum ienia  ge
new skie  są now ym  zw ycięstw em  s ił poko ju  
nad s iłam i w o jny . Z okaz ji tego zw ycięstw a 
p rzesy łam y serdeczne pozdrow ienia  bohater
sk ie j m łodzieży W ie tnam u, Laosu i  K am 
bodży, ja k  rów n ież o k ry te j chw ałą  m ło 
dzieży francusk ie j i  m łodzieży całego św ia
ta, k tó ra  w a lczy ła  o zakończenie te j w o jny .

D rodzy p rzy jac ie le , ch łopcy i  dziewczęta

we w szystk ich  k ra jach ! K on fe renc ja  genew
ska raz jeszcze dow iod ła  m ożliwości pokojo
wego rozw iązania w szystkich  m iędzynarodo
w ych  zagadnień spornych.

Od aktyw ności m ilio n ó w  obrońców  poko ju , 
od nas i  od was zależy now y postęp w  po
lepszeniu stosunków m iędzynarodow ych, za-, 
leży um ocn ien ie ,poko ju  i  bezpieczeństwa na
rodów na podstaw ie pokojowego w spó łis t
n ien ia  państw, bez w zględu na ich  systemy 
po lityczne  i  ekonomiczne.

W zyw am y was w  in teresie  p rom ienne j 
przyszłości m łodego pokolenia do ja k  n a j-  
czynniejszej w a lk i o pokój.

Żądajc ie  w znow ien ia  rokowań o pokój 
w  K o re i; żądajcie  pokojowego, ostatecznego 
u regu low an ia  sy tu a c ji w  Indochinach; żądaj
cie położenia kresu  w yścigow i zbro jeń ; żą
daj ce zakazu b ro n i atom owej i  wodorowej 
oraz inn ych  rodza jów  b ron i masowej za
głady.

Zjednoczcie się w  walce o bezpieczeństwo 
zb iorow e w  E urop ie  i o rozw iązanie p rob le 
m u  n iem ieckiego na podstaw ie poko jow ej 
i  dem okratyczne j, w  walce przeciw ko paktom  
w o jskow ym , k tó re  z n a tu ry  rzeczy zagrażają 
poko jow i. Dom agajcie  się rozw iązania  w  dro
dze poko jow e j w szystkich  zagadnień m ię
dzynarodow ych.

Jednoczm y się coraz bardzie j zdecydowanie 
w  walce o pokó j, i  o prom ienną przyszłość!

Naprzód cTo V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie!
PEKIN. Rada Światowej Federacji Młodzieży Demokra

tycznej uchwaliła następującą rezolucję:

Rada SFMD Uwzględniając narodowym przeglądem 
życzenia napływające od orga
nizacji wielu krajów postano
wiła zwołać V Światowy Festi
wal Młodzieży i Studentów w 
lipcu-sierpniu 1955 roku.

Rada SFMD , przyjmuje 
z wdzięcznością zaproszenie 
Związku Młodzieży Polskiej do 
odbycia V Światowego Festi
walu Młodzieży i Studentów 
w Warszawie.

V Światowy Festiwal powi
nien stać się nową, jeszcze 
większą manifestacją jedności 
młodego pokolenia w obronie 
pokoju, manifestacją walki o 
umocnienie jedności między na
rodami.

V Światowy Festiwal Mło
dzieży i Studentów powinien

'organizacje i znane osobistości 
ze wszystkich warstw. Koniecz
ne jest również utworzenie ko
mitetów lokalnych, regional
nych i narodowych.

Rada przyjmuje z zadowole
niem fakt, że Międzynarodowy 
Związek Studentów pragnie 
zwołać wspólnie V Fesłiwal

narodowym przeglądem kultu
ralnym i sportowym sił i zdol
ności twórczych młodzieży.

Rada: SFMD wzywa wszyst
kich młodych ludzi, bez wzglę
du na przekonania polityczne 
i wierzenia religijne, bez wzglę
du na stanowisko społeczne, i oraz wzywa,wszystkie między-
narodowość lub rasę, do wzię
cia jak najczynniejszego udzia
łu w przygotowaniach do tego 
wielkiego tradycyjnego Festi
walu i do wysłania na Festiwal 
swych delegatów.

W celu skutecznego przego
towania V Światowego Festiwa
lu Młodzieży i Studentów, Ra
da wypowiada się za utworze
niem jak najbardziej reprezen
tatywnego międzynarodowego 
komitetu przygotowawczego.

narodowe, narodowe i lokalne 
organizacje młodzieży i stu
dentów, jak .również ugrupo
wania polityczne, związkowe, 
religijne, kulturalne, sportowe 
i inne, a także wybitne osobi
stości czynne w tych dziedzi
nach — do poparcia V Świato
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w walce o pokój 
1 przyjaźń oraz do wzięcia

Rada SFMD, opierając się na 
wielu zgłoszonych na sesji pro
pozycjach i biorąc pod uwagę 
doświadczenia poprzednich fes
tiwali, jak również regional
nych i narodówycli imprez 
młodzieży, poleca sekretariato
wi SFMD, by opracował kon
kretny plan przygotowań do 
V Światowego Festiwalu M ło
dzieży i Studentów.

W toku prac przygotowaw
czych do V Festiwalu pogłębić 
się winna współpraca organi
zacji należących do SFMD i 
wzrosnąć powinien ich wpływ 
wśród młodych ludzi, umacnia
jąc młode pokolenie w walce 
ó swe prawa, o niezawisłość 
narodową i o pokój.

Program V Światowego Fes-

stać się największym między-1 obejmującego najrozmaitsze

aktywnego udziału,... w jego Drwalu Młodzieży ... i. Studentów' 
przygotowaniu i w satńym Fes- j powinien być urozmaicony i
tiwalu. | bogaty, przewyższając to

wszystko, co było dotąd. Powi 
nien on odzwierciedlić zainte
resowania różnych warstw mło
dzieży.

Rada zaleca organizacjom 
należącym do SFMD urządza
nie festiwali, zebrań, zlotów 
oraz imprez kulturalnych i 
sportowych wśród młodzieży 
i studentów, szerząc jak naj
bardziej świadomość celów i 
charakteru V Festiwalu wszel
kimi możliwymi środkami, 
zwłaszcza przez prasę i radio.

Rada wyraża przekonanie, 
że V, Światowy Festiwal M ło
dzieży i Studentów będzie po
tężną, niezapomnianą mobili
zacją na rzecz pokoje i przy
jaźni.

Naprzód do V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Stude.n 
tów w walce o pokój i przy 
jaźń!

Miilcn kg zboża sprzedali państwu 
chłopi pow. aleksandrowskiego

Ostatnio na czoło w skupie 
thoża wysuną! się w wojewódz
kie, bydgoskim powiat Alek
sandrów Kujawski. Do dnia 12 
>m. powiat ten wykonał mie
sięczny plan skupu w 54 proc., 
i roczny w 30 proc.

Z inicjatywy aktywu partyj- 
lego odbyły się w gromadach 
rtwarte zebrania organizacji

I przeszło 1.000 chłopów wyko- 
I nało roczne plany swoich do 
jstaw. Przodują tu spółdzielnie 
produkcyjne w Lążynie i Rzeż- 
kowie, które wykonały już ro
czne plany skupu, fakże po- 

I wiaty Brodnica, Rypin, Tucho- 
| łe, wywiązują się dobrze z o- 
I bowiązku dostawy zboża dla 
I państwa.

partyjnych, z udziałem aktywu 
ZMP, ŻSL i ŻSCh. Na zebra
niach tych chłopi powiatu alek
sandrowskiego podjęli uchwalę
0 zorganizowaniu w dniach 13
1 14 sierpnia. masowych do
staw zboża. W myśl tej uchwa
ły, 13 bm. w gminie Sędzin 
odbyło się 10 zbiorowych do
staw. Z gminy Sędzin do pun- J 
któw Skupu wpłynęło tego dnia 
ókoio 300 ton zboża. W gminie i 
Służewo tego dnia dostarczono 
do punktów skupu około 100 
ton ziarna.

Ogółem w dniu 13 bm. chło
pi powiatu aleksandrowskiego 
dostarczyli do punktów sku
pu ponad 1.000 ton ziarna.

W dniu 14 sierpnia w całym 
powiecie trwały dalsze masowe 
dostawy zboża. Między innymi 
w gminie Osięciny 34 groma
dy postanowiły zorganizować 
(Zbiorowe dostawy zboża.

Wybitny udział w bieżącej 
akcji żniwno-omłotowej w^gro- 
madzie Borucin, gmina Osię
ciny bierze młodzież. — W od
powiedzi na apel ZW ZMP — 
zorganizowano trójki zetempow 
skie, które roztaczają opiekę 
nad maszynami o młotowy mi i 
pomagają w punktach skupu, 
dbając o to, by sp-awnie prze
biegał odbiór zboża.

Pomyślnie odbywa się skup, 
zboża również w powiecie to
ruńskim, gdzie do dn. 15 bm.

Słabo natomiast przebiega 
skup zboża w powiatach Ino
wrocław, Chełmno, Żnin, Wą
brzeźno. Powiaty te nie wyko
nały zadań pierwszej połowy 
sierpnia. Winę za ten stan rze
czy ponoszą w dużej mierze 
delegaci Ministerstwa Skupu, 
którzy zaniedbują wysyłanie do 
kolegiów orzekających w po
wiecie Inowrocław wnioskow o 
ukaranie kułaków sabotujących

SkUP‘ (SOB.)

śladem zełempowskiej 
sztafety skupu

Zain ic jow ana przez młodzież
gromady Glinki, pow. Sierpc, 
zetempowśka sztafeta skupu do
tarła już do gminy Bieżuń.

Przekazanie sztafety zetein- 
powcom z Bieżunia odbyło się 
uroczyście na udekorowanym 
moście. „Idźcie za naszym 
przykładem“  —- powiedziała 
przewodnicząca koła Dźwierz- 
na kol. Kowalewska. Po prze
kazaniu sztafety, 13 wozów i 
jeden traktor ze zbożem odje
chały do punktu skupu.

Wezwane gromady zobowią
zały się dostawić zboże w 100 
proc. do dnia 20 sierpnia.

Gromada Glinki do dnia 12 
sierpnia, tj. na trzy dni przed 
terminem wywiązała się z zo
bowiązań w 80 proc.

W ciągu jednego tylko dnia 
12 sierpnia do punktu skupu w 
Sławęcinie dostawiono 20 toń 
zboża.

kr
Sztafeta zetempowśka wzbu

dziła duże zainteresowanie 
wśród młodzieży wiejskiej. Jed
nym z dowodów tego zaintere
sowania jest fakt, że w ostat
nich dniach do koła ZMP w 
Glinkach przyjęto' 15 nowych 
członków.

(A. M.)

Kombinacja spaliła 
na panewce

Gospodarujący na przeszło 9 
ha dobrej ziemi — Jan Rosiń
ski z gromady Wiktorów w po
wiecie wieluńskim, w roku u- 
bieglym tłumaczył się przed ko
legium powiatowym, że zboże 
mu nie obrodziło i że nie może 
wywiązać się z dostaw. Ponie
waż zeznanie nie odpowiadało 
prawdzie, kolegium nałożyło 
na niego grzywnę, a gdy to nie 
pomogło, zastosowano areszt.

Rosiński czekał na wio - 
senne „wyższe ceny“ . Ale 
tu spekulanta spotkał zawód. 
Wiosną żyto staniało, a w za
pasy Rosińskiego wkradł się 
wołek zbożowy i zniszczył du
żo przechowywanego żyta.

Ale Rosiński ani myślał na 
swoim zbożu stracić.

Zaraz po tegorocznych zbio 
rach wziął 10 kwintali starego, 
zniszczonego przez wołka zbo
ża i powiózł na punkt skupu 
w Białej. Tu jednakże, dzięki 
czujności magazyniera Kubac
kiego i jego pomocników zet- 
empowców udaremniono speku- 
lancki sabotaż. Zwołczonego 
zboża nie udało się Rosińskie
mu wsypać do magazynu, któ
ry- zapełniało już kilkanaście ton 
czystego, tegorocznego żyta, 
przywiezionego przez chłopów

Sprawa Rosińskiego, który 
pragnął zakazić swoim zwoł- 
czonym zbożem ziarno w całym 
magazynie, trafiła do prokura
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Związkowcy francuscy i belgijscy 
o swych wrażeniach z pobytu w Polsce

Połączyła ich

Na I I I  M iędzynarodowym Pio
nierskim  Obozie w Cieplicach 
spotkały się dzieci z różnych 
k-a.jów Europy. Przez miesiąc 
młodzi Francuzi, Belgowie. Ho
lendrzy, F inowie. Czesi. N iem 
cy. Bułgarzy. Polacy poznali się 
dobrze i zaprzyjaźnili. Nieza
pomniane b y ły  dla uczestników 
obozu dni spędzone w  C iep li
cach.

(Opowiada o nich reportaż 
na stronie 3).

Dzień zaczyna się apelem. 
Płyną słowa hymnu SFM D w  
różnych językach.

k
Znaczki organizacyjna, pocz

towe, chusty —- to mile pam iąt
k i z pobytu na obozie. Toteż 
do takich wym ian  — jak  widać 
na zdjęciu  — dochodziło co
dziennie.

k
A wieczorem przy ognisku 

dzieci poznawały tańce i pieśni 
innych narodów.

Foto: Emil I.ondzln

W ostatn im  okresie przeby
wało w  Polsce, na zaproszenie 
różnych organizacji społecz
nych, w ie lu  gości z kra jów  ka
pita listycznych. Wśród nich 
znajdowała się rów nież k ilk u 
dziesięcioosobowa grupa związ
kowców ‘ z F ranc ji i Belgu.

O swych wrażeniach z 15- 
dniowego pobytu w Polsce goś
cie francuscy i belgijscy opo
wiedzieli na konferencji praso
wej, która odbyła się w dniu 
15 bm. w gmachu CRŻZ w War
szawie.

W ypowiedzi poszczególnych u- 
czestników konferencji były 
bardzo różnorodne, dotyczyły 
w ie lu  zagadnień, zaw iera ły spo
strzeżenia zarówno ogólne, jak

i bardzo osobiste. Przez wszyst
k ie  oświadczenia p rzew ija ła  się 
jednak — wyrażona najróżno
rodnie j i w odniesieniu do róż
nych spostrzeżeń — jedna 
wspólna m yśl:

„Zobaczyliśm y k ra j poszano
wania człowieka, k ra j poszano
wania godności ludzk ie j“ . Dzia
łacz Zw. Zaw. G órn ików  z i 
F rancji — A ch iłle  Blo-ndeau 
w y ra z ił tę myśl mówiąc o 
sprawne bezrobocia:

„Wasz robotnik ma prawo do , 
pracy, nasz musi o nią prosić, \ 
często poniżając się; musi nieraz 
— by nie stać. się ofiarą szaleją- I 
cego bezrobocia — wypierać się | 
swyeh przekonań, rezygnować z 
należnych mu praw“.

Publiczność Warszawy gorąco przyjęła
występy Teatru M ałego

W  dniu 16 bm. odznaczony 
Orderem Lenina Państwowy 
Akadem icki T e „ tr  Maty wystą
p ił na scenie Teatru Narodowe
go ze sztuką M. Gorkiego „Bar- j 
barzyńcy“ . w znakom ite j insce- \ 
nizacji laureata Nagrody S ta li
nowskiej, A rtys ty  Ludowego 
ZSRR — K. Zubow'a i laureata 
Nagrody S ta linow skie j, A r ty 
sty Ludowego RFSRR I. Suda- 
kowa oraz w reżyserii laureata 
Nagrody S talinow skie j, Zasłu

żonego A rtys ty  RFSRR — 
J. W ielichowa.

Publiczność wypełn ia jąca do 
ostatniego miejsca salę Teatru 
Narodowego serdecznie okla
skiwała wspaniałą grę artystów 
radzieckich, którym  po zakoń
czeniu przedstawienia ofia row a
no kosz kw iatów .

Równocześnie na scenie Tea
tru  Póiskiego goście radzieccy 
w ys taw ili tego dnia współcze
sną komedię N iko ła ja  Pogodina 
pt. „K ie dy  kruszą się kopie“ .

Zakończyć remonty przed 1 września
W  okresie tegorocznych wakacji prawie wszystkie budynki szkól ogólnokształcących w  miastach i na wsi poddane zostały 

remontom lub drobniejszym naprawom. 2.450 budynków szkolnych objęto w bież. roku remontami kapitalnymi, a w  pozo
stałych przeprowadzane są mniejsze prace. Tak więc po powrocie z wakacji w nowym roku szkolnym młodzież zastanie w  
swych szkołach lepsze warunki do nauki. . . . . . . .  . . . .

Jednocześnie nasi korespondenci sygnalizują z niepokojem, ze w niektórych ośrodkach remonty szkol są opóźnione.

Stara i nowa szkoła
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biektów . Np. w  Radziszowle,
pow. K raków  pięknie odnowio
na szkoła czeka tuż na przyję
cie dzieci. W w ie lu  jednak m ie j
scowościach słaba organizacja 
robót, i brak m ateria łów  grozi 
niewykonaniem  r^bót w te rm i
nie. Tak jest w Państwowym 
Domu Dziecka w Nowym Sączu, 
Tarnowie i Nowym Targu.

Prace ham ują także opóźnie
nia w  dostarczaniu dokum enta
c ji przez przedsiębiorstwa bu
dowlane. Np. w  Dąbrowie Tar
nowskiej miano rozpocząć robo
ty  1 lipca, ale te rm in  został po
ważnie przesunięty, bo dopiero 
28 lipca dostarczono ostatn ią do
kumentację.

(Z. J.)
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Jeszcze w ub ieq łym ‘ roku szkolnym  dzieci z M ysłow *. pow. Zaw iercie  
uczyły  się w lym  b a rak u , k tóry  widać na pierw szym  planie.

W  b r. zakończona została budowa nowego pięknego gm achu szkoły

30 nowych szkół w woj. krakowskim

Dlaczego przerwano budowę 
internatu w Łęczycy

Z e t e m  p a w i c y !  P r z y c z y n i a j c i e  * # « ? •  

aby Waci rodzice pierwsi dali p rzy  
Mad! patriotycznej postawy, szyb ho 
dostarczaJyc chleb Ojczyźnie i

(Kor. wl.). 82 szkoły buduje] 
się na terenie w oj krakowskie-1 
go. Z tego 30 zostanie oddanych : 
do użytku już we wrześniu br. i 
Nowe szkoły otrzym ają takie j 
miejscowości jak  Nieszkowiee. | 
pow. Bochnia. Joniny, pow. Tar- j 
nów, Byczyna-Jeziorki, pow 
Chrzanów. W samym Krakow ie 
czekają już na dzieci dw ie no- J 
we szkoły wyposażone w  naj- j 
nowocześniejszy sprzęt, •%.. ‘

Na sierpień przypadło szcze
gólne nasilenie prac remonto
wych. Na remonty kapitalne 
przeprowadzane w 211 szkołach, 
internatach, domach dziecka i 
ogródkach jordanowskich Pre
zydium WRN prze7,naczylo kwo
tę 9 m in. 525 tys. zł.

Akcja  remontów przebiega 
jednak bardzo niejednakowo, 
Planowane roboty ukończono 
dotychczas w około 50 proc, o-

Na dzień 1 września w  woj. 
łódzkim  zostanie oddane do u- 
żytku daisze 39 nowoczesnych 
szkól i budynków pomocniczych.

M łodzież Wolborza otrzyma 
nowy internat, k tó ry  będzie się 
m ieścił w pięknym  pałacu z 
X V I I!  w ieku. Na miejscu przed
wojennych kurny; h szkółek w 
Grabinie i Rzechcie w pow. sie
radzkim powstaną 2 nowoczes
ne jednopiętrowe szkoły. Zosta
ną również wybudowane dw ie 
nowe szkoły w Chrzanowicacb 
i w Wąsoszu w  pow. radom
szczańskim. Oprócz budowy no
wych szkół w  całym wojewódz
tw ie  przeprowadzane są remon
ty w 184 szkołach i budynkach 
pomocniczych.. Na cel ten prze
znaczono 6.5 m ilioną  złotych.

Dzięki przeprowadzanym re
montom uzyska się dodatkowo 
120 izb lekcyjnych, 70 Izb m ie
szkalnych d la  nauczycieli, $0

budynków  gospodarczych i  95
innych.

Do dnia 1 września zakończo
na zostanie również odbudowa 
spalonego w  części budynku 
Liceum Pedagog^, ¿nego w Zdu
nach w pow. łowickim, i odbu
dowa szkoły w Mierznie w pow. 
rawskim.

j Źle się jednak dzieje z budową 
I in ternatu Liceum  Pedagogicz- 
| nego w Łęczycy. Budowa tego 
| in te rna tu została w zasadzie za- 
j kończona w  roku ub. W czasie 
I zaś tegorocznych w akac ji m iały 
I być przeprowadzone roboty przy 
I insta lac ji centralnego ogrzewa- 
! nią. W akacje jednak dobiegają 
| końca, a roboty przy centra lnym  
| ogrzewaniu nie. T rudno jest zre- 
j sztą m ów ić o zakończeniu ro

bót, gdyż ZBM  bez porozumie
nia z W ydziałem Oświaty WRN 
w Lodzi przerwało pracę za
bierając m ateria ł budowlany na 
inny  teren,

. „ a  M . C.

600 młodych nauczycieli
rozpocznie pracę
w wo). szczecińskim

Na rok szkolny 1954-55 na 
teren woj. szczecińskiego przy
bywa ponad 600 młodych, po
siadających pełne kw a lifika c ja  
nauczycieli szkół podstawo
wych i średnich. Nowe kadry —* 
to absolwenci liceów pedago
gicznych. un iwersytetów  i Pań
stwow ej Wyższej Szkoły Peda-< 
gogicznej.

MŁODZIEŻOWA BRYGADA
z ZPW w Zielonej Górze 
n a j l e p s x q  w  Z a k ł a d z i e

W Zakładach Przemysłu W eł
nianego „Polska W ełna“  w Zie
lonej Górze odbyta się uroczy
stość wręczenia proporczyka 
przechodniego, ufundowanego 
przez Zarząd Zakładowy ZM P  
przodującej we współzawodnic
tw ie  w I I  kw arta le  br. m łodzie
żowej brygadzie im. Zoi Kosmo- 
dem iańskie j z dzia łu  tk a ln i 
tych Zakładów. Jest to już d ru 
gie zwycięstwo t,e.j brygady w  
bież. roku. W I kw arta le  bież. 
roku zdobyła ona także m iano 
przodującej.

S 7
T F  P A C ZK O W IE  na O pól- 1
11 szczytnie zwanym ma

łym  K rakow em “ rozpoczęły 1 
się przygotow ania do ob- ( 
chodu 700-lecia tego m iasta . 1 
K om ite t o rg a n iz a c y jn i 
przystąp ił już  do opraco- (( 
Wania program u uroczysto- V 
ści. f
iż  O -OSOBOW A grupa  

zw iązkowców polskich * 
wyjechała w  dn iu 16 bm. zz] 
Warszawy do Czechosłowa
c ji na leczenie sanatoryjne \  
do znanych w  całej Euro- , 
pie uzdrow isk w  K arlo - *  
vych Varach i M ariańsk ich ' 
Łaźniach. Jest to czw arta  t 
w tym  roku grupa w y  jeż- 
dżaiąca na kurację  do CSR. j  

Cl D PO C ZĄ TK U  a k c ji Z  
zb ió rk i na S po łeczn i (> 

Fundusz Odbudowy Stolicy  * 
t j.  od 1946 r. ludzie pracy 
m iast i  w s i naszego k ra ju  
w p ła c ili na odbudowę War
szawy ponad 840 m in. zło
tych.



Mgr Rudolf Karaś
naci. wyda, CUSZ

Do t y c h c z a s o w e  do
świadczenia i wyniki 
szkolenia młodzieży 

w technikach ekonomicznych 
(handlowych, finansowych, 
statystycznych itp.) wykaza
ły, że trzyletni okres naucza
nia był stanowczo za krótki. 
Bardzo obszerny materiał 
programowy zbytnio obciążał 
uczniów, zmuszając ich — 
celem przyswojenia sobie zło
żonych i trudnych zagadnień 
ekonomiki narodowej — do 
wysiłku umysłowego, przera
stającego ich możliwości.

Stąd też, szczególnie przy 
egzaminach ńa wyzsze uczel
nie dawało się zaobserwować 
zjawisko nieugruntowanej, 
powierzchownej znajomości 
materiału; a ta część młodzie
ży, która stawała do pracy w 
różnych instytucjach, również 
wykazywała niejednokrotnie 
brak gruntownego przygoto
wania zawodowego, a przede

ż y t t e
wszystkim brak odpowiedniej 
dojrzałości do spełniania róż
norodnych, a często bardzo 
odpowiedzialnych prac.

Mając to wszystko na uwa
dze, władze szkolnictwa za
wodowego zadecydowały o 
przedłużeniu okresu nauki w 
technikach ekonomicznych do 
lat czterech, podobnie jak w 
technikach kierunków przemy
słowych. Decyzja ta jest do
wodem głębokiej troski o po
lepszenie zarówno warunków 
nauki młodzieży w technikach 
ekonomicznych, jak również 
0 pogłębienie i polepszenie 
przygotowania zawodowego 
absolwentów.

Czteroletni okres nauczania 
pozwoli na rewizję przełado
wanych programów i takie 
rozłożenie materiału naucza
nia, aby młodzież była w sta
nie lepiej go opanować. Po-

czna zmiana
zwoli ona na zwiększenie licz
by godzin nauki języka pol
skiego 1 matematyki, co nie
wątpliwie przyczyni się do 
podniesienia wyników nau
czania tych podstawowych 
przedmiotów. Przewiduje się 
również zwiększenie liczby 
godzin na fizykę 1 chemię, 
które stanowią podbudowę ta
kich zawodowych przedmio
tów, jak technologia i towaro
znawstwo oraz zmniejszenie 
ilości przedmiotów zawodo
wych przez połączenie niektó
rych pokrewnych w jedną ca
łość, nie rozszerzając dotych
czasowego programu. Dodano 
w programie obok języka ro
syjskiego drugi język oraz 
naukę korespondencji i pisa
nia na maszynie, zgodnie z

potrzebami, które ujawniło ży-

Ksiqżka w odzyskanej wsi
Jeszcze wiosną tego roku sta

ry  K u jaw a  —  pastuch ze S ła- 
w ianow a nie bra t książki do 
rąk. K iedyś na pastw isku zastał 
go nauczyciel — Long in Guz. 
Zaczęli rozmawiać.

—A  może byście, K u jaw a, tak  
coś poczytali? Ca ły dzień sie
dzicie, nudzić się w am  musi.

— Pewnie że poczytałbym, 
ty lk o  żeby d ru k  b y ł duży, bo 
oczy na starość m am  ju ż  słabe.

Wieczorem K u jaw a  przyszedł 
do  szkoły. Na początek dostał od 
nauczyciela „Robinzona Kruzoe“ . 
Podobała mu się ta książka. Do
s ta ł następną: „Opowieść o 
p raw dziw ym  człow ieku“ . I  te
raz K u jaw a  jest sta łym  byw a l
cem m iejscowej b ib lio tek i.

M ieszkańcy S ław ianowa lub ią  
książkę. P unk t biblioteczny 
liczy  45 abonentów, co jest 
liczbą poważną, zważywszy, 
że wieś ma oko ło 40 za
gród. W  czasie d ług ich zim o
w ych wieczorów często po pró
bie chóru lub zespołu tea tra lne
go m łodzież zbierała się w  św iet 
lic y  i  ko le jno czytała na glos. Z 
początku czytano „Janka M uzy
kan ta“ , „B a rtka  zwycięzcę“ , „Za 
Chlebem“ , „Z iem ię  w  ja rzm ie“ . 
Później zaczęto sięgać po książ
k i pisarzy radzieckich i współ
czesnych polskich autorów. Do 
św ie tlicy  zaczęli zaglądać ró w 
n ież starsi.

Początki nie były łatwe
D aw nie j m ieszkańcy S law ia - 

nowa niechętnie b ra li do rąk  ta 
k ie  książki, ja k  „M ro k i“  Iraszka 
czy „Czarne słońce" i „Kleszcze“  
W ilhe lm a Szewczyka. Teraz nie 
ty lk o  czyta ją je, ale i prowadzą 
gorące dyskusje. S ław ianow o to 
w ieś zamieszkała przez ludność 
m iejscową. Położona w  ziemi 
z ło tow skie j od Polski była od
dzielona jedyn ie wąskim  pas
mem jeziora. W iek i ucisku 
narodowego i germ anizacji nie 
p o tra fiły  pozbawić wsi polsko
ści. Wraz z prześladowaniam i 
rosła nienawiść do niem ieckich 
gnębicieii.

Obecnie gorąco om awia się 
każdą książkę. W  św ie tlicy  lub 
w  m ieszkaniu Guza toczą się 
d ług ie  dyskusje. Duszą rozmów 
jest na tu ra ln ie  Longin Guz — 
recenzent społeczny Państwowe
go Ins ty tu tu  Wydawniczego. 
K iedy  toczyła się dyskusja o 
wspomnianych książkach Szew
czyka zdania podzie liły  się. 
WTszystkie w ypow iedzi zebrano 
i  wysłano do P IW -u, niech w y 
dawcy znają ich opin ię o książ
ce.

S ław ianowo in teresuje się nie 
ty'-ko lite ra tu rą  piękną. Obok 
be le trys tyk i ogromne zain -

teresowanie wzbudza lite ra tu ra  
popularyzu jąca wiedzę rolniczą. 
Np. daw n ie j we wsi nie w ie 
dziano zupełnie, co to  są kiszon
ki- Propagatorem nowych me
tod konserw acji paszy stała się 
książka. Z im ą każdy gospodarz 
ka rm i byd ło kiszonkami.

To samo by ło  z hodowlą Jed
w abników . Obecnie hoduje się 
Ich ju ż  tyle, że jedw abnikom  
braku je  pokarm u. Dlatego ko ło  
ZM P  postanow iło zasadzić pół 
hektara ziem i drzew kam i m or
w ow ym i. Jeszcze te j . jesieni 
m łodzież przystąpi do pracy.

Początki p racy w  św ietlicy, 
la k  to  zawsze bywa, nie by ły  

K iedy  zorganizowano 
św ietlicę nie by ło  sprzętów, gier, 
s tro jów  — słowem niczego A le 
postanowiono zdobyć na to  pie- 
nia.dze. W m ie jscowym  PGR-ze 
znalazła się praca — trzeba by
ło  wym łócić 10 s te rt zboża. Guz 
zebrał całą młodzież.

—  Pow inn iśm y w ym łóc ić  to 
zboze. Pomożemy państwu i  sa
m i p rzy  tym  zarobim y. Połowę 
Ziirobku oddamy na św ietlicę.

Chętnych znalazło się dw una
stu. W  reko rdow ym  czasie 10 
dn i wym łócono zboże. Św ietlica 
m ia ła  za co poczynić na jpotrze
bniejsze zakupy.

W  sław ianow skle j św ie tlicy  w  
zim owe w ieczory panuje ruch. 
O dbywają się próby chóru, jed 
nego z najlepszych w  powiecie, 
da je przedstaw ienie tea tr la le k . 
W ystaw iona przez tea tr sztuka 
„W aw rzyńcow y sad“  m ia ła  n ie
zw ykłe  powodzenie. Sportowcy 
mogą tu pograć w  tenisa stoło
wego, a m iłośn icy szachów, k tó
rych jest w ie lu , m ają do dyspo
zycji k ilkanaście kom pletów  te j 
gry. W  szachy jeszcze trzy  lata 
ternu g ra ł ty lk o  sam Longin 
Guz.

Latem  św ie tlica  pustoszeje. 
M łodzież przenosi się na boisko. 
M ie jscow y LZS ro zw ija  żywą 
działalność. Z chłopcam i ze Sła- 
w ianowa muszą się Uczyć nawet 
p iłkarze zło tow skie j „S p ó jn i“  — 
na js iln ie jsze j d rużyny w  powie
cie. A  LZS-owscy lekkoatleci 
należą do najlepszych sportow 
ców w ie jsk ich  w  województw ie.

To wszystko, co zrobiono na 
n iw ie  k u ltu ra ln e j w  S ław iano- 
wie. jest w  dużej mierze zasłu
gą Longina Guza. To n iestru 
dzony organizator, doskonale 
znający teren swoje j pracy. Sza
nu ją  go towarzysze p a rty jn i, u- 
ważają za najlepszego przyjacie
la zetempowcy. lu b i go młodzież 
niezorganizowana.

Siadem Miercsjewa
Sław ianow o jest rodzinną w io 

ską Long ina Guza. Uczył się w

te j samej szkole, w  k tó re j obec
nie jest nauczycielem. K iedy h i
tle row cy w  1934 roku zabrali 
budynek, gdzie mieściła się pol
ska szkoła, ojciec Longina — 
sta ry  Guz, odstąp ił jedną ze 
swoich izb i nauczania po pol
sku nie przerwano. Guz z żoną 
1 6-ciorgiem dzieci m ieścił się w  
drug ie j izbie. H itle row cy  to za
pam ię ta li ł  po wybuchu w o jny  
w ys ie d lili Guza z rodzinnej wsi.

Koniec w o jn y  zastał Longina 
w  szp ita lu  pod Ham burgiem . 
M im o wściek le j nagonki na w ła 
dzę ludową prowadzonej przez 
andersowskich agentów, po
stanawia w rócić  do k ra ju . Prze
żywa w  tym  czasie bardzo cięż
k i okres. W idzi wspaniałe pers
pektyw y, które  o tw ie ra ły  się 
przed młodzieżą, a on —  kaleka, 
n iezdolny do niczego —  będzie 
ja d ł chleb zapracowany przez 
innych.

I  tu  przychodzi m u z pomocą 
książka. „Opowieść o p raw dzi
w ym  człow ieku“  dodaje m u no
wych sił. Teraz m łody Guz już 
wie, co ma rob ić  — 'spe łn i się 
jego dawne m arzenie —  zosta
n ie  nauczycielem.

T rudno jest mówić, czy na de
cyzję Longina w p łynę ło  ty lk o  
przeczytanie książki Polewoja. 
A  może tak ie  jest praw o życia 
—  nie tego życia pod butem żoł
daka i batem ekonoma, ale tego 
nowego, k tó re  dopiero zaczęło
się rodzić w  odzyskanej w s i __
S law ianow ie.

— Jest pewne ty lk o  to  — mó
w i Guz — że wzorem M ieresje- 
wa nauczyłem się tańczyć o jed
nej nodze.

Long in  postanow ił zdobyć za
wód nauczyciela. N ie m ia ł pew
ności, czy przy jm ą go do Liceum  
Pedagogicznego. Dlatego, gdy 
wchodził do gabinetu dyrekto ra  
s tara ł się nie kuleć. P rzy ję to  go 
na 6-miesięczny kurs pedagogi
czny. Po skończeniu nauk i w ró 
c ił do sw o je j wsi. Będąc już  
nauczycielem samodzielnie prze
rab ia brakujące 3 klasy L iceum  
Pedagogicznego i  zdaje maturę.

Po Zlocie zjednoczeniowym 
organizuje kolo ZM P. Potem 
wstępuje do PZPR, ale w  da l- 
•szym nie porzuca pracy
wśród młodzieży.

Praca ku ltu ra lna , książka, u- 
czą m ieszkańców S ław ianowa 
żyć lepie j, lep ie j gospodarzyć. I 
to jest już  chyba w ie lk im  osiąg
nięciem św ietlicy. Jaką ro lę  o- 
degrała w  tym  działalność Lon
gina Guza — osądźcie sami.

RYSZARD A B R A M O W IC Z

cie.
Obowiązujące dotychczas 

praktyki, które młodzież odby
wała w czasie wakacji, włą
czono do normalnego okresu 
nauki w roku szkolnym, 
zmniejszono wreszcie ilość go
dzin nauki z 36 tygodniowo, 
na 33.

W ten sposób uzyskaliśmy 
organizację nauczania, która 
pozwoli realizować nauczanie 
poglądowe, oparte o system 
pracowniano - gabinetowy, 
stworzy lepsze niż dotychczas 
możliwości ugruntowywania 
naukowego światopoglądu 
młodzieży, a równocześnie u- 
możiiwi lepszą, korzystniejszą 
dla niej organizację pracy 
własnej.

Czteroletni okres nauki w 
technikach ekonomicznych po
zwoli równocześnie na zrów
nanie pod względem upraw
nień absolwentów techników 
przemysłowych i techników 
ekonomicznych. Absolwenci 
czteroletnich techników ekono
micznych otrzymają w przy
szłości tytuł technika odpo
wiedniej specjalności, który 
dotychczas po trzyletnim o- 
kresie nauczania nie przysłu
giwał.

Jako podstawę do zmiany 
cyklu nauczania przyjęto o- 
becne klasy pierwsze i dru- 
gió, które w nadchodzącym 
roku szkolnym staną się kla
sami drugimi i trzecimi tech
ników czteroletnich. Nowo 
przyjęta młodzież do klas 
pierwszych w przyszłym ro
ku szkolnym będzie już reali
zowała nowy program techni
kum.

Niezbędne przygotowania w 
zakresie odpowiedniego przy- 
•tosowania planów naucza
nia, programów 1 podręczni
ków są już na ukończeniu.

'M

Przedłużenie okresu nau
czania w technikach ekono
micznych, to jeszcze jeden 
dowód głębokiej troski o mło
dzież i o dobre, właściwe 
szkolenie kadr, ze strony pań
stwa. Oznacza to bowiem 
zwiększenie kosztów naucza
nia i opóźnienie o rok wej
ścia wysoko wykwalifikowa
nych kadr do naszej gospo
darki narodowej. W tym wy
padku jednak dobro młodzie
ży i dobro sprawy gruntowne
go przygotowania do zawo
du stanęło na pierwszym 
miejscu, zgodnie z ogólnymi 
założeniami pedagogiki socja
listycznej.

Nic te i dziwnego, że za- 
równo młodzież, jak i rodzice 
z aprobatą przyjmują tę zmia
nę. Nauczyciele zaś uważają 
ją słusznie za realizację ich 
własnych postulatów, wysu
wanych niejednokrotnie na 
konferencjach i naradach pra
cowników pedagogicznych. To
też niewątpliwie zachęci ona 
tak młodzież, jak i nauczy
cielstwo do zdwojenia wysił
ków, aby stworzone w ten 
sposób warunki lepszego niż 
dotychczas nauczania, peł
niejszej i gruntowniejszej re
alizacji programów były jak 
rajszerzej wykorzystane.

C Ó R K A
7H*r. «■***dziewczyny. Źe przecież u- 

przedzałam i  że trzeba o tym 
pamiętać. A po chwili przed 
„panną nie jedzącą kisielu" 
stoli talerz pięknych śliwek.

i domagała się dodatkowej 
porcji wędliny.

Ona wreszcie nie mówiła 
nigdy i  nikomu pierwsza 
„dzień, dobry", a na powita-

wam się• kiedyś siedzieć w 
teatrze na bocznym miejscu. 
Ma krześle dostawionym — 
wprawdzie blisko sceny, ale 
daleko z prawej lub lewej 
strony, tuż przy ścianie. Bo 
mnie niedawno tak posadzili.

Proszę mi to zanieść do „  7  ' a na powita'
pokoju -  pada nas enna < < ^  (by,i 11 y następny tacy, zwiedzeni glorią tajem-

odpowiadalaNie wiem czy zdarzyło M erzem ^w ^Jh0 de] tlul e Z ™czego ojca) im  - j. j -.-.i  ... talerzem w reku ood wiszą- ‘ ,j ..talerzem w ręku pod wiszą
cym na ścianie napisem: 
„Posiłków do pokoi nie po
daje się".

Kiedy dziewczyna wyszła 
z jadalni, siwa kobieta zwró
ciła się karcaco do męża: —

skinie-ledwo widocznym 
niem głowy.

*
Rozstaliśmy się po dwu 

tygodniach bez pożegnania i 
byłbym chyba szybko o „cór
ce zapomniał gdybym w 
Warszawie przypadkowo nie

Po coś,się wtrącał. Z taka
Prawdę mówiąc nie było lepiej nie zaczynać. . r - Jr-------—  ...»

to złe miejsce. Widziałem — A co ona właściwie za poznal M  ° ica■ Nie b?d? go
dobrze wszystkich aktorów, jedna? — mężczyzna wzru- tu wam przedstawiać, bo nie 
a wychyliwszy głowę, mo- szył ramionami.

Kobieta załamała ręce: —
Co ty człowieku, uszu nie

głem zajrzeć nawet w ten 
róg sceny, który choć najut-- ;  , „  "  -----  :  ‘ '-•u iy czmwienu.
SSi O m  «

nic. Lo rka  jakiegoś tamdziałem przecież na bocz
nym krześle) najtrudniej
szym terenem obserwacji
- aJ ° A eZ P ochy lan ia  się Z a l  je j jednoosobowy po

gra on w naszej „sztuce" 
żadnej ro li. Trzeba jednak 
powiedzieć, że jest to czło
wiek prosty i  skromny, któ
ry własną pracą i  poświęce
niem dla naszej wspólnejważnego z Warszawy. Sa- ¡Z L T J Z T J

ma kierowniczka mówiła, i  T la d Ł ^ tn r ! $°y%z ici ....  1 u d z s z a cunek. le  pracu-
kój dała.

Ale czyja to córka?

----- — pracu
je na odpowiedzialnym sta
nowisku to prawda, ale ża
den z niego ważniak i  żadna

zaglądałem za kulisy. I  to 
właśnie stanowiło urok mo
jego miejsca. Widziałem ak
tora nerwowo przyklejające
go sobie przed samym wej- J. , g~~~ <*»“ '.“ • "'«*«•>«. tzysze na imanej robocu
ściem na Scenę nieposłuszne 7 *  ł eł  kierowniczka doga- to i  ciągnie. To wszystko 
widać wąsy, uśmiechałem za" W hAr>eh?„;„ h „i i u l.

~ 5 r a Ż  wiemm . / ie fiKura- dostawili go Towa- 
l . , as. duza f lSura- Widzisz rzysze na trudnej robocie — 
ja *  jei kierowniczka donn- tn ; r „ ; „  r „  _____

się patrząc jak krocząca 
przed chwilą jeszcze potna- 
lutku matrona, ucieka do
garderoby chyżym krokiem, •“
podkasawszy obcesowo za- CZV przeA~ cały turnus wcza- 
.... j . . . SOWU. Ale do końrn  n lb i

D . , .  . . W Moskwie bul i  Zorkle-
T dame ~  SO" prawdopodobniemruknął mężczyzna.

Babskie gadanie trwało 
przez dwa tygodnie, to zna-

wadzającą je j krynolinę. Jed
nym słowem — widziałem

tern „ pod podszewkę"  roz
grywającej się na scenie ak
cji.

/  — co tu ukrywać — tak

córce
przywiózł, samochodem jeź
dzi, ale zwykłą „Warszawą", 
a „W aweli" nie pali, bo mu 
nie smakują.

*
Ale teraz, kiedy już to

sowy. Ale do końca nikt nie 
wiedział, kim właściwie jest

więcej niż widzowie w śród- °icief  dziewczyny. Kierów- _ ------ ,
kowych krzesłach, zagłada- f lcLz . mj idzta,a wprawdzie wszystko wiem, spojrzałem

jakieś zaświadczenie, ale me na „córkę" z bocznego miej- 
mogła sobie przypomnieć sca. Skąd do niej te fochy i 
czy w nagłówku widniał fanaberie? Dlaczego dziew- 
Giówny Urząd, Centralny tzynie na pewno nie leoszej, 
Zarząd czy jakiś Komitet: A ale chyba i niewiele gorszej. , « ---- iWMUłt». .1 l ruuwieie gorszci

mi się to boczne miejsce tytuł? Prezes, przewodniczą- od innych, tak się w głowie 
Spodobało. ŹP n n p tn n r \rm ii  m  C'-*,, A ----- ---------- ' • f . r.

,' / ul/v ZJ ■ a i l. a. C O j jy 'CCC
spodobało, że postanowiłem... cy czy coś takiego 
usiąść i  napisać. Właśnie z Zostańmy więc i  mu przy 
bocznego miejsca, z którego >xórce-  0;^ _  I tó r A w  a-

Vwszystkich aktorów U>i ^  hil to rii nie od'  p0 prostu, że"jest ona jak
coś nie o rt z Z o  ’m  l  ‘ m jW -a Wl?k7 zei  ro!i> mi‘  Sddby spadkobierczynią za- cos nie cos z tego, co kry- mo że „córka" wspominała “  • ■

przewróciło?
"  1 zaglądając za kulisy my
ślę, że dziewczynie zdaje się

PANORAMA OLSZTYNA

go przy każdej okazji. Po
wiedziałbym nawet, że oka
zje te sama mnożyła.

Ojciec ma do dyspozy-

‘mS m â s x m m

c ji ,,De Luxa"  —

* ' * ■ I■

l i  ■' :

y i i ' - .  ■ ¿ J B * s ä -ä Su

je się za kulisami.

Zaczynamy. Kurtyna w 
górę.

%

Scena przedstawia jadal
nię Domu W czasowego. 0-
biad ma się już ku końcowi. -------—- -/■
Kelnerka roznosi deser. Na- Podkreślała  _ 
gle od stolika pod oknem wskazując na swój aparat 
rozlega się wzburzony glos fo tog ra ficzny.

sług swojego ojca, że ona, 
córka, ma jakiś udział w 
tym, co on zdobył własnym 
wysiłkiem i  ciężką pracą.

Tu leży pomyłka. Niehez-

kiedy przed Domem przejeż
dżała „Warszawa"

mówiła pieczny błąd. Bo na spotka-

— Tego „Zorkiego" przy
wiózł mi ojciec z Moskwy

młodej dziewczyny.
— Ja nie będę jadła kisie

lu. Mówiłam przecież zaraz 
po przyjdździe\ że na deser 
mają być owoce albo kom
pot. Jest kierowniczka?

Oszołomiona tym wybu
chem kelnerka stoi chwilę

nie z „córką" na wczasach 
można ostatecznie machnąć 
ręką. Ale „córki“  i  „synów" 
spotykamy w szkole i na u- 

naciskiem, czelniach, w fabrykach, go
spodarstwach rolnych i  biu
rach, w pracy społecznej i  
organizacyjnej. /  wszędzie— Ojciec pali tylko „Wa

wele" — informowała wszy- zdaje im się, że zasługi oj- 
stkich dokoła, kiedy ktoś wy- ców dają im jakieś większe 
ciągał papierosa. prawa, że im wolno, że nie

Mityczny ojciec przeszka- obowiązują ich przepisy, nie 
dzai nam jednak znacznie wiąże dyscyplina, że powin- 
mniej niż jego rozkaprysza- ni mieć łatwiejszą niż inni 
na i  arogancka córka, która drogę. „C órk i" i  „synowie"

—  ------- r zachowywała się jak udziel- rozbijają kolektyw, szkodzą
niezdecydowana, a potem na księżniczka (kiedyś takie innym i sobie, kompromitują
wybiega z jadalni. Salę za- bywały). swoich zasłużonych ojców.

Ona próbowała jednooso- Bo w socjalizmie — wed- 
bowo decydować, że na Gie- ług pracy i  zasług. Ale wła-
wont pójdziemy o dziewiątej snych, nie ojcowskich,
kiedy wszyscy glosowali za Wszyscy startujemy z jed-
wyruszeniem o siódmej. /  nej lin ii. Jak na bieżni,
obrażona, ostentacyjnie re- Chcesz być pierwszy ~
zygriowała z wycieczki. zwyciężaj. Ale jeśli z dołka 

Ona trzaskała drzwiami, wyskoczysz przed kolegami,
wracając późnym wieczorem starter zawróci cię na miej-
do Domu i  „kazała" zamk- sce

lega nieprzyjazne milczenie,
— Kisiel jest przecież 

pierwszy raz — odzywa się 
pojednawczo jakiś starszy 
mężczyzna z sąsiedniego sto
lika. — Zresztą takie spra
wy najlepiej załatwiać przez 
starościnę turnusu.

— Ja będę załatwiać sa
ma -  odcina się ostro nąć radio '̂ p o łu d n iK 'g d y  
dziewczyna. A siedząca obok ¡ą ho[ala Rłówka & y

Ona spóźniała się na po
siłk i i  robiła awanturą o

mężczyzny siwa kobieta 
szturcha go znacząco w ło
kieć: — Zostaw, zostaw. Nie 
twój interes.

Zjawia się kierowniczka. 
Dziwnie pokornie wysłuchu-

„przestałe”  kartofle, żądała

„C órk i" l  „ synowie“  są 
między nami, a zadaniem 
organ izacji zetempowskiej
jest wychowywanie nie ro
zumiejących, tłumaczenie so-

kąpieli choć nie zamówiła cj a listycznej równości — we- 
jej, jak to było w zwyczaju, dług własnych zasług, 
w południe, odsuwała ze jv\_ BANKOWICZ

Fot. Baranowski (CAF)

Pokojowe współistnienie kapitalizmu i socjalizmu
w pełni m o ż l i w e

W  c h w ili obecnej uwagę ca
łe j ludzkości przykuw a pro
blem wzajemnych stosunków 
między k ra ja m i obozu socja li
stycznego i  obozu im p e ria lis ty 
cznego.

Związek Radziecki w  ścisłej 
jedności z C h inam i i europej
sk im i k ra ja m i dem okracji lu 
dowej ak tyw n ie  walczy o po
kó j i bezpieczeństwo narodów,
0 rozstrzyganie wszystkich 
spornych zagadnień w  drodze 
rokowań, o osłabienie napięcia 
międzynarodowego, o stworze
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie. ZSRR 
domaga się redukc ji zbrojeń, 
zakazu broni atom owej i w o
dorowej oraz innych środ
ków  masowej zagłady ludzi, 
wszechstronnego rozw oju han
d lu  światowego bez ja k ic h k o l
w iek  ograniczeń. W  swej p o li
tyce zagranicznej państwo ra 
dzieckie bierze za punkt w y j
ścia tezę o m ożliwości pokojo
wego w spółistn ienia socjalizm u
1 kap ita lizm u.

Oceniając w y n ik i K on fe  - 
ren c ji Genewskiej, na k tó re j 
osiągnięte zostało porozumie
n ie  o przerwaniu ognia w  
Indochinaeh, Rząd Radziecki 
jeszcze raz w yra z ił głębokie 
przekonanie, że w  c h w ili obec
nej wszystkie spory w  stosun
kach m iędzy k ra jam i można 
rozstrzygnąć w  drodze roko
wań i porozumień, zm ierzają
cych do u trw a len ia  m iędzyna
rodowego bezpieczeństwa, do 
osłabienia napięcia m iędzyna
rodowego i zapewnienia poko
jowego współistn ien ia  państw, 
bez względu na ich ustró j spo
łeczny,

W  przeciw ieństw ie do tego 
agresywne koła USA zdecydo
wanie odrzucają ideę pokojo
wego w spółistn ien ia  socjalizm u 
i  kap ita lizm u, o tw arcie  oś
w iadczają, że celem ich jest 
obalenie w ładzy ludow ej w  
k ra jach  obozu socjalistycznego 
oraz odbudowanie w  tych k ra 
jach porządków kap ita lis tycz
nych pod egidą m onopoli ame
rykańskich . Rząd USA lekce
ważąc elem entarne norm y pra
wa międzynarodowego prze
znacza setki m ilion ów  do larów  
na prowadzenie działalności 
w yw ro tow e j w  ZSRR i  k ra 
jach dem okracji ludowej. U - 
porczyw ie kleci on b lok i m il i
tarne, grom adzi zapas bomb 
atomowych, prowadzi po tw or
ny wyścig zbrojeń. Zapom
niawszy o lekcjach ja k ich  u- 
dz ie liła  im  h is to ria  rządzące 
ko ła  USA próbu ją rozm awiać 
z ZSRR, C h inam i oraz euro
pe jsk im i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej „z  pozycji s iły “ . Za
gadnienie stosunków wzajem 
nych dwóch obozów jest więc 
n iezw ykle palącym i ak tu a l
nym  problemem współczesnej 
doby.

W  kra jach kapita lis tycznych 
is tn ie ją  w  stosunku do ZSRR, 
Chin oraz europejskich k ra jó w  
dem okracji ludow ej dw ie ten
dencje: na jbardzie j agresywne 
koła p rze jaw ia ją  dążenie pro
wadzenia zbro jne j w a lk i prze
c iw ko  państwom  socjalistycz
nym ; inne koła burżuazji trzeź
w ie j oceniające stosunek s ił 
na arenie m iędzynarodowej, 
wo lą utrzym ać pokój i rozw i
jać  stosunki ekonomiczne z 
państwam i obozu dem okra ty

cznego. Doświadczenie rozwo
ju  historycznego wykazuje, że 
aw an tu ry  wojenne przeciwko 
ZSRR zawsze kończyły się 
c iężkim i porażkam i d la  k ra 
jó w  kap ita lis tycznych, a poko
jow e stosunki ekonomiczne by 
ły  korzystne dla obu stron.

T ym  bardzie j aw anturniczą 
i pozbawioną wszelkich pers
pek tyw  jest po lityka  pogróżek, 
szantażu i agresji we współ
czesnych warunkach, k iedy po
tęga ZSRR w ie lokro tn ie  wzro
sła, k iedy is tn ie je  n iezłom ny 
obóz dem okracji i socjalizmu, 
jednoczący 900 m ilionów  lu 
dzi. N ie jest przypadkiem , że 
obecnie nawet w ie lu  burżua- 
zy jnych działaczy zmuszonych 
jest przyznać, że pokojowe 
w spółistn ienie korzystne jest 
przede wszystkim  dla  k ra jó w  
kapita lis tycznych.

Ekonomiczne i polityczne 
podstawy

pokojowego współistnienia 
dwóch systemów

Problem  współistn ienia dwóch 
systemów w ysun ię ty  został 
po raz p ierwszy i teoretycznie 
uzasadniony przez W. I. Le n i
na. Idea w spółistn ienia , k tóra 
znalazła swój w yraz ju ż  w  
p ierwszym  dekrecie Rządu Ra
dzieckiego — w  dekrecie o po
ko ju , była fundam entalną za
sadą w  stosunkach wzajem 
nych ZSRR z państwam i kap i
ta lis tycznym i.

Tw órca państwa radzieckiego, 
w ie lk i Henin nie ty lk o  wska
zał na m ożliwość pokojowego 
w spółistn ien ia  dwóch syste
mów, lecz rów nież sform uło-

w a ł ekonomiczne 1 polityczne 
podstawy takiego w spółistn ie
nia.

W  roku  1920 odpowiadając 
na pytan ie  korespondenta ga
zety am erykańskie j odnośnie 
m ożliwości pokojowych sto
sunków m iędzy Rosją Radziec
ką a S tanam i Z jednoczonymi 
A m eryk i W. I. Len in  ośw iad
czył: „Niech kapitaliści ame
rykańscy nie ruszają nas. My 
Ich nie ruszymy. Gotowi je
steśmy zapłacić im nawet zło
tem za pożyteczne dla trans
portu 1 przemysłu maszyny, 
narzędzia Itp. I  nie tylko zlo
tem, lecz I surowcami“.

W  w yw iadz ie  udzie lonym  
korespondentow i angielskich 
gazet „O bserver“  i  „M anches
te r G uard ian“  w  roku 1922 
W. I. Len in  znowu m ó w ił o 
m ożliwości i  celowości p rzy ja 
znych stosunków z k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i, w  szczegól
ności z A ng lią  i  F rancją. 
„Uważamy —  wskazyw ał W.
I. Lenin —  że w pełni przy
jazne stosunki z obu państwa
mi są w  pełni możliwe I stano
wią nasz cel.„ Uważamy, że 
należycie zrozumiane Interesy 
Anglii i Francji będą zmie
rzały w  tym samym kierunku“.

Idea pokojowego w spó łis t
n ien ia  dwóch systemów zna
lazła swe dalsze uzasadnienie 
i  rozw inięcie w ,p ra cach  kon
tynuatora  dzieła Len ina —
J. W. Stalina.

„Pokojowe współistnienie 
kapitalizmu I komunizmu —
wskazywał J. W. Stalin — 
jest całkowicie możliwe, jeśli 
Istnieje obopólna chęć współ
pracy oraz gotowość wykony-

wanla przyjętych zobowiązań, 
jeśli przestrzegana jest zasa
da równości i  nie wtrącania 
się w  wewnętrzne sprawy in
nych państw“.

Konsekwentnie pokojowa po 
u ty k a  zagraniczna Rządu Ra
dzieckiego, dążenie ZSRR do 
pokojowej w spółpracy ze 
wszystk im i k ra ja m i w yp ływ a  
z samej is to ty  radzieckiego 
ustro ju  społecznego. W  ZSRR 
nie ma tak ich  klas i grup spo- 
łecznych, k tóre by łyby zain
teresowane w  wojnach. Zaję
ty  twórczą pracą naród radzie
ck i pragnie u trzym an ia  i  u- 
trw a len ia  pokoju.

Ekonomiczną podstawę po
kojowego w spółistn ien ia  socja- 
liz.mu i kap ita lizm u stanowią 
m iędzynarodowe stosunki go
spodarcze, handlowe. Żaden 
k ra j an i socjalistycznego, ani 
kapitalistycznego obozu nie 
może norm aln ie  rozw ijać  się 
bez szerokich gospodarczych 
w ięz i z innym i k ra jam i. Usta
now ienie m iędzynarodowych 
w ięz i gospodarczych m iędzy 
k ra ja m i jest ob iektyw ną ko
niecznością ekonomiczną, d yk 
towaną potrzebam i rozw oju 
p rodukcji.

Jednakże po lityka  dyskry
m in a c ji w  handlu zagranicz
nym  stosowana przez pań
stwa kapita lis tyczne zgodnie 
z żądaniam i m onopolistycznych 
k ó ł USA, doprowadziła do 
gwałtownego skurczenia się 
obrotu towarowego m iędzy 
ZSRR i  k ra ja m i ludowo - de
m okra tycznym i, a k ra ja m i ka
p ita lis tycznym i, z oczywistą 
szkodą dla  k ra jó w  obozu ka
pitalistycznego.

Ekonom ika radziecka na 
skutek wyższości socjalistycz
nego systemu gospodarki 1 is t
nien ia nowego, rozległego ry n 
ku  światowego k ra jó w  obozu 
socjalistycznego bezboleśnie 
znosi wprowadzone przez im 

pe ria lis tów  ograniczenia w  
handlu, natom iast ekonom ika 
A n g lii, F ranc ji, W łoch, Ja
pon ii i innych k ra jó w  kap ita 
lis tycznych W sposób sztucz
ny pozbawiona chłonnego ry n 
ku przeżywa ostre wstrząsy, 
odczuwa w ie lo k ro tn ie  zw ięk
szone trudności zbytu.

Dlatego też handlowe koła 
A n g lii, N iem iec zachodnich, 
Japonii, F ranc ji, W łoch w  o- 
s ta tn im  okresie dążą do prze
zwyciężenia ograniczeń han
dlowych, wprowadzonych 
przez USA i do zawarcia z 
ZSRR, C h inam i oraz europej
sk im i k ra ja m i dem okracji lu 
dowej doniosłych porozumień 
gospodarczych.

K ra je  obozu dem okracji i 
socjalizm u p rzyw iązu ją  należy
te znaczenie do tych porozu
m ień i  czynią wszystko, co jest 
w  ich mocy, ażeby rozszerzyć 
i  um ocnić międzynarodowe 
w ięzi gospodarcze.

Polityczną podstawą poko
jowego w spółis tn ien ia  socja
lizm u i kap ita lizm u jest po
szanowanie suwerenności na
rodow ej wszystkich narodów, 
konsekwentne i bezwarunko
we przestrzeganie na jw aż
niejszej zasady w  stosunkach 
m iędzynarodowych — zasady 
nie w trącan ia  się do w e
w nętrznych spraw innych k ra 
jów .

W rogow ie pokoju us iłu ją  
oczernić pokojową po litykę  za
graniczną ZSRR. histerycznie 
krzyczą, że ZSRR dąży jako 
by do narzucenia swego syste
m u innym  narodom w  drodze 
„eksportu  re w o lu c ji“ , że po
noć, ja k  tw ie rdz i znany ame
rykań sk i dyp lom ata Kennan, 
koncepcja nieprzejednanego 
antagonizmu między kap ita liz 
mem a socjalizmem określa 
radziecką po litykę  zagraniczną. 
K ie row n icy  P a rtii K om un i
stycznej i  Rządu Radzieckie

go nie jednokro tn ie  oświadcza
li, że „eksport re w o lu c ji“  — to 
bzdura, w ym ysł burżuazyjne j 
propagandy, że tw ierdzenie to 
jest nie do pogodzenia z teorią 
m arksistowską. Jednakże ideo
lodzy burżuazji n ie  , da ją  za 
wygraną. U da ją  oni, że u ja w 
n il i jakoby sprzeczność: z jed 
nej strony, patrzcie no, m a rk 
siści m ów ią o nieuchronności 
upadku kap ita lizm u, a z d ru 
g ie j — o m ożliwości pokojo
wego w spó łis tn ien ia  socjaliz
m u i kap ita lizm u. Ideolodzy 
burżuazji pow iadają, ża 
jedno przeczy drugiem u. AJe 
Czy jest tu  rzeczywiście 
sprzeczność? Oczywiście, że nie 
ma.

P o lityka  pokojowego współ
is tn ien ia  socjalizm u i kap ita liz 
m u prowadzona przez Rząd Ra
dziecki zakłada współzawod
n ic tw o  gospodarcze m iędzy 
dwoma systemami. Masy pra
cujące ZSRR, Ch in oraz euro
pe jskich k ra jó w  dem okracji 
ludow ej są przekonane, że w  
tym  pokojowym  współzawod
n ic tw ie  system socjalistyczny, 
ze względu na jego oczyw istą 
wyższość, osiągnie zwycięstwo 
nad systemem kap ita lis tycz
nym.

Każdy naród
powinien sam decydować 

o swych losach
M arksiśc i n igdy nie u k ry 

w a li i nie u k ryw a ją  swego 
przekonania, że przestarzały 
system kap ita lis tyczny przeżył 
się. N ie należy jednak utożsa
m iać naukowej oceny h is to
rycznych perspektyw  rozw oju 
kap ita lizm u ze stosunkami 
Zw iązku Radzieckiego z k ra ja 
m i kap ita lis tycznym i.

Ludzie radzieccy stoją na 
jedyn ie  słusznym stanowisku, 
że każdy naród pow inien sam 
rozstrzygać zagadnienie cha
rak te ru  ustro ju  społecznego i

państwowego swego k ra ju  i 
n ik t  z zewnątrz nte ma prawa 
narzucać mu innego systemu, 
bez względu na to czy jest on 
dobry czy zły.

Narody K ra ju  Rad ustano
w iły  system radziecki, osiąg
nęły na drogach socjalizm u 
w ie lk ie  sukcesy. Uważają one 
system socjalistyczny za n a j
lepszy i są w  pe łn i zdecydo
wane obronić swe osiągnięcia 
przed w sze lk im i wrogam i. 
Zgodnie z wolą mas ludowych 
u trw a lił się nowy, praw dziw ie 
dem okratyczny ustró j w  C hi
nach, Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech, w  R um unii, B u ł
ga rii, A lb an ii. Masy pracują
ce tych k ra jó w  przebudowują 
swe życie na nowych socja li
stycznych podstawach.

Z d rug ie j s trony w  USA, w  
A n g lii, we F ranc ji i w ie lu  in 
nych k ra jach  is tn ie je  ustró j 
kap ita lis tyczny. O losach ka
p ita lizm u  w  każdym  k ra ju  
decydują wewnętrzne procesy 
rozw o ju  tych k ra jów , w a lka  
mas ludowych. T y lk o  angiel
sk i naród może decydować 
czy kap ita lizm  ma panować 
w  A n g lii czy też nie; ty lko  
I  rancuzi mogą decydować o 
tym , ja k i system pow in ien ist
n ieć we F ranc ji; ty ik o  W łosi 
są w ładn i wyb ierać ustró j 
społeczny i  państwowy dla 
Włoch.

M arks izm -len in izm  uczy, że 
podstawowe przeobrażenia 
społeczne, przejście od jedne
go ustro ju  społecznego do d ru 
giego, m ożliwe jest w tym  w y
padku, jeżeli do jrza ły  ku temu 
odpowiednie w a ru n k i mate
ria lne , jeżeli masy ludowe 
przekonały się o niezbędności 
przem ian i czynnie o nie w a l
czą. Te tw ierdzenia m arksiz- 
mu-Ie.ninizmu nie jednokro tn ie  
i  w  sposób bardzo popularny 
w yjaśniane by ły  w  prasie i do
brze znane są one całemu



W naszej anhiecie —
JA K  WALCZĘ O TO, BY TAŃSZA

MOJTGO ZAKŁADU PRACY*
Inż Leonard Grocholski

-zabiera dziś glos:

Kast. kierownika Wydziału Przemysłowego 
Rady Narodowej m. Łodzi

O o b n iż a n iu  kosztów  w łasnych  
w przemyśle drobnym i rzemiośle

(narodowych innych miejscowo-j nr 2 przyłączyliśmy małe znkła-
ści, koordynuje pracę miejsco- 

I wych zakładów przemysłu drob
nego i spółdzielczości wytwór
czej.

Głównym zadaniem wydz. 
przemysłowego jest kontrola 

¡procesu produkcji i realizacji 
planów przez podległe wydzia
łowi zakłady wytwórcze. Czyni 
bardziej operatywna i ścisła 
jest ta kontrola, tym większy 
wpływ wywrzeć może wydział 
na obniżkę kosztów własnych 
w tych zakładach. Nie ograni
czać się do organizowania od
praw dla kierowników i akty
wu tych zakładów, lecz ..wgryźć 
się“  w zakłady, szczegółowo 
poznać ich sytuację — oto 

W wielu ogniwach naszej ad- ! P ^rw sze  zadanie wydziałów 
srii uta rło  Sie niesłusz. i przemysłu, ktorego

Foto: !.. Olejniczak

ministracji utarło się niesłusz 
ne pojęcie, że koszty własne 
produkcji obniżać można jedy
nie w pracy bezpośrednio pro
dukcyjnej. Przykład naszej 
rady narodowej, podobnie jak 
przykład coraz większej ilości 
instytucji typu administracyj
nego, mogących poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami w za 
kresie obniżania kosztów ma
teriałowych i osobowych pro
dukcji — zadaje kłam tym nie
słusznym pojęciom.

Wydział Przemysłowy Rady 
Narodowej m. Łodzi, podobnie 
jak wydziały przemysłowe rad

wykonanie 
jest nieodzowne dla efektywnej 
walki o obniżkę kosztów włas
nych.

Jednym z tych posunięć, ja 
kie stały się możliwe dzięki do
kładnemu poznaniu sytuacji w

dy tego samego typu —■ zakłady 
„Bochenka“ . Ta. komasacja po
zwoliła na skoncentrowanie w 
jednym miejscu większej ilości 
maszyn i ludzi, na zapewnienie 
ciągłości produkcji, lepsze wy
korzystanie surowców, wreszcie 
— na obniżkę wydatków nie
produkcyjnych, zamiast bowiem 
dwóch administracji, zorgani
zowaliśmy jedną, wspólną dla 
całego zakładu. Wszystko to 
przyniosło 54 tysiące zł rocznej 
oszczędności. Podobnie postą
piliśmy ze spółdzielnią „Me
talowiec“ , która rozrzucona by
ła w 5 punktach miasta, a obe
cnie koncentruje się w jednym.

Dokładna znajomość sytuacji 
zakładów umożliwia nam rów
nież operatywne, przerzucanie 
zadań produkcyjnych z jedne
go zakładu do drugiego, w wy
padku gdy rozmiar tych zadań 
jest rozłożony nierównomiernie, 
gdy np. jedna spółdzielnia o-

zawsze dość energicznie reali
zowanym, jest aktywny stosu
nek, do zaopatrzenia zakładów 
przemysłu drobnego i rzemio
sła w surowce i materiały po
mocnicze.

Zakłady otrzymują suro
wiec z przydziału państwowe
go, głównie odpadkowy. Cho
dzi o to, że zakłady przemysłu 
wielkiego i średniego — do
stawcy tego surowca nie za
wsze jeszcze dość skrupulatnie 
ujawniają swoje zapasy, znacz
ne ilości odpadów marnieją w 
zakładach. Nasz wydział stwo
rzył specjalne komisje, które 
odwiedzają zakłady przemysłu 
wielkiego i średniego i wspól
nie z miejscowym aktywem 
wyszukują rezerwy odpadów 
produkcyjnych, nadających się 
do użytku zakładów przemy
słu drobnego i rzemiosła. 
Działalność tych komisji umo
żliwiła m. in. w ciągu tytko jed
nego tygodnia w czerwcu br. 
ujawnienie i wprowadzenie do

„Notre maison est îa votre
Na III Międzynarodowym Pionierskim Obozie Pokoju

5?

_______  ,...........-  , trzyma zbyt dużo zamówień, produkcji 150 ton odpadkowe-
zakładach, a które można za- j inna zbyt mało w stosunku do j g0 ¿e\;lza

Te wszystkie posunięcia, któ- 
j re gorąco polecamy wydziałom

prooonować również wydziałom możliwości produkcyjnych. Taj 
przemysłu w innych 'miejsco- j funkcja naszego wydziału przy

nosi poważne oszczędności, uwościach, było przyłączenie 
mniejszych zakładów przemy- 
słu terenowego, wzgl. spółdziel
czości wytwórczej do większych, 
co przyczyniło się do uzyska
nia poważnych oszczędności.

inożl
P 
łu

; przemysłu rad narodowych łn-
lożliwia bowiem względnie | nych miejscowości, przyczyniły 
ełne wykorzystanie potencja- j s|ę w poważnym stopniu do ob-

produkcyjnego wszystkich
zakładów.

W ażnym zadaniem wydzia-
Oto do Zakładów Metalowych 1 łów przemysłu, niestety nie i rzemiosła.

niżenia kosztów własnych pro
dukcji w podległych nam z a 
kładach przemysłu drobnego i

Korespondenci donosrq:¡ Uwagi nałogi pozosfaiq na papierze
16 spółdzielnia 
produkcyjna 

w pow. tarnowskim

a w OZR n a d a !  panuje bałagan
W  czasie P lenum Rady Zakia- | śmiecone, 

dowej Z ZH  w hucie im . Lenina | dekoracji 
bardzo w iele kry tycznych  uwag stołówek.
padło pod adresem OZR. 

P raw ie wszyscy dyskutanci

b ra k  ja k ie jk o lw ie k  
na ścianach w ie lu  
brak porządku przy 

i wydawaniu posiłków. Posiłk i
Osiągnięcia spółdzielni pro

dukcyjnych w  pow. tarnow skim  
przekonywają coraz bardziej 
chłopów, że wspólna gospodarka 
—  to znaczy lepsza gospodarka.
O statn io na zebraniu grom adź-, ., _ . , ,
k im  w  Zborowicach, gm. Cięż- j ęlel1 dyrekc ji OZR me y 
kow ice, chłopi po dokładnym  vm m ilm  °  nv 
zapoznaniu się ze statutam i u- |

starczającej ilości dostarczana 
jest również kawa i to nie na 
wszystkie działy. Np. W ydzia ł 
Remontowo-Budowdany ostatn i

f ! było  ich ponad 25. m ó w ili o pra- h-tk zw anw h termosach, ale t>l-
są dostarczane do stołówek w i przydzia ł kaw y do picia o trzy-

cy OZR i wszyscy , stw ierdzali 
że praca ta jest zła.

Szkoda, że n ik t z przedstawi
na

j tym  Plenum obecny.
Jak wygląda praca

tw o rzy li RZS pod nazwą „D zic- i OZR? Oto k ilka  przykładów  ilu  
sięciolede Polski Ludow ej“ .S ta - ¡snu jących obecny stan:
tu t  podpisało 13 chłopów, w no
sząc jako  udzia ł 50 ha ziemi.

Przewodniczącym spółdzielni 
w yb rany  został wzorowy ro ln ik  
i hodowca, m iczurinow iec o d 
znaczony Brązowym Krzyżem 
Zasługi — A ndrze j Białaszek.

Spółdzielnia w  Zaborowicach 
jest 16 z ko le i na terenie pow. 
tarnowskiego.

Korespondent 
A N T O N I KOSCIEN

Bufet Wzorcowy (!) N r l .  pro
wadzony przez OZR hu ty  im.

ko tak  zwanych, bo n ie trzy 
! m ających ciepła. Jeżeli doda- 
j m y do tego brudne fa rtuchy ob- 
{ sługi, a nierzadko i brudne ta- 
j ¡erze, na których podaje się po- 
| s itk i — to będziemy m ie li pełny 

p „  ,, | obraz O ZR -owskie j s to łów ki w
hucie im. Lenina.

Pracownicy hu ty im. Lenina, 
a szczególnie załogi w ydzia
łów „gorących“ , mają zagwa-

Lenina, coraz bardziej obrasta • rautowane umową zbiorową
brudem. Obsługa nie ma czy
stych fa rtuchów , pieczywo do
starczane jest dość późno, czę
sto go brak.

Jeżeli przejdziem y się po sto
łówkach w  poszczególnych w y 
działach naszej huty, to w nie
licznych ty tko  zauważymy po
rządek i czystość. Przeważnie 
jest brudno. S to lik i pozalewane

bezpłatne o trzym yw anie kawy 
i wód gazowanych, zaś przy 
pracach szkodliwych dla zdro
w ia — mleko. Jak w yw iązu
je  się z tego OZR. k tó ry  zaw arł 
przecież z dyrekcją  huty umo
wę i pobrał pieniądze?

Wody gazowane dostarczane 
są w  niewystarczającej ilości, 
bo podobno brak butelek i kaps-

są resztkam i jedzenia, podłogi za- i li do ich zamykania. W niewy

m ał w  sierpniu... ub ie g łe 
go roku... M leko natom iast p ra
cow nicy o trzym u ją  przeważnie 
nieprzegotowane.

W barze mlecznym N r 1. p ro
wadzonym przez OZR przy Z je 
dnoczeniu Przem ysłowym  B u
dowy huty im. Lenina, w  dn iu 
2C ub. m. brak było już  o godz. 
13 m akaronu z m lekiem  i ja 
k ichko lw iek  innych zup m iecz- j 
nych. B rak  było  kawy, m leka I 
słodkiego, herbaty, Chleba, bu- i 
łek suchych (by ły  ty lk o  posma- j 
rowane masłem i marmoladą), ! 
a także z iem niaków  (dopiero 
się gotowały).

Trochę za dużo ja k  na jeden 
dzień. Nawiasem m ówiąc brak 
bułek suchych i chleba, to zja-

Co znaczy to francuskie  zda
nie. k tó rym  zatytu łowałem  swój 
reportaż, i  w  ja k ich  okoliczno
ściach je usłyszałem, opowiem 
wam dopiero na zakończenie.

A le pisząc ten reportaż stara
łem się, by b y ł on ilus trac ją  te
go obco brzmiącego ty tu łu , k tó 
ry  w  naszym polskim  języku 
brzmi tak  samo serdecznie jak  
słowa: przyjaźń, młodość, ra 
dość...

Bo o tych uczuciach będzie 
również mowa w  ninie jszym  
reportażu... ^

M oja w izyta  na M iędzynaro
dowym P ionierskim  Obozie Po
koju w  Cieplicach zakończyła 
się o w iele p rzy jem nie j n iż to 
się na początek zapowiadało.
N iem niej jednak — ten początek 
pamiętać będę najd łużej.

K iedy po w ielogodzinnej po
dróży pociągiem i o w iele k ró t
szej, ale rów nie niewygodnej 
jeździe wąskim  czerwonym pu
dełkiem  jeleniogórskiego tram 
waju wysiadłem  wreszcie w 
Cieplicach, nie potrzebowałem 
długo szukać ceiu m oje j podró
ży.

O lbrzym i prostokąt dawnego 
pałacu Sehaffgotsch‘ów  prze
kreślony by ł na wysokości p ie r
wszego p ię tra  czerw onym i słu
pami lite r: I I I  M iędzynarodowy 
P ionierski Obóz Pokoju.

Skierowałem  się szybko i  pe
wnie ku bram ie i tu — stop! 
Dziewczynka w  pion ierskim  
m undurku podniosła uprzejm ie 
rękę w  geście pionierskiego po
zdrowienia, ale stanowczo za
oponowała przeciwko memu 
wejściu na teren obozu. Moje 
gorące tłumaczenia, popierane 
licznym i delegacjami i leg ity 
m acjam i nie odnosiły skutku.
Rozmowa była bezskuteczna, 
mała m ów iła  językiem , k tó ry  
nie był podobny do żadnego 
z tych, ja k ie  znam. Zrezygno
wany usiadłem pod bramą: za
czynała się „m iędzynarodowa 
przygoda“ .

W k ilk a  godzin później z tą 
samą dziewczynką spotkałem 
się znowu — już na terenie 
obozu. Siedziałem w łaśnie w 
jada ln i, a ta mała czarnulka, 
która pe łn iła obecnie obowiązki 
m łodej gospodyni, nalewała m i 
kawę do filiż a n k i. Gdy zabie
rałem się do jedzenia uśmiech
nęła się i coś powiedziała. Nie 
zrozumiałem — buzia je j po
smutniała. Ze stojącego obok 
stolika wzię ła m ałą kartkę , na { 
k tóre j w id n ia ł napis: ,.JÓ | gi dzień

Dzieci na ogół zaw iera jąc zna- f polskich odjeżdżała na obóz do
jomości dają sobie doskonale 
radę bez tłumacza. Po k il-

NRD. B y ł już  czas odjazdu, a 
polskich dziewczynek nie moż-

ku dniach pobytu na obozie ! na było znaleźć. Ins truk to r dy-
potw orzyły się międzynarodowe 
kółka przyjaźn i, umacniane w y 
m ien ianym i znaczkami i adre
sami.

Pewnego razu spotkałem 
Francuza i Koreańczyka jak  
siedzieli na tra w ie  w  parku i 
rozm aw ia li ze sobą. Rozmawia
li! W iem. że żaden nie znał ję 
zyka drugiego. Podszedłem c i
cho. Francuz rozkładał na ziemi 
fo tografie i wskazując palcem 
na w idnie jącą na n ie j kobietę 
powtarzał pow oli: maman... moi 
maman... Na co Koreańczyk k i
w a ł ze zrozumieniem głową: 
o moni... Zobaczywszy mnie 
krzyknę li na pow itanie : bon 
soir!... a nią ha sim nika!... — 
M oje „dobry  w ieczór“  powta
rza li k ilka k ro tn ie  i gdy na dru -

zurny zagląda do sypialn i Bel- 
g i je k — i tu znajduje we łzach 
pogrążone całe polsko-belgijskie 
towarzystwo. Dziewczęta znały 
się ze sobą kilkanaście dni, a 
tak trudno  było  im  się rozstać...

Z początku ty lko  dzieci fran 
cuskie i koreańskie pozo - 
s taw a ły  w  pewnym  dystan
sie. Stosunki m iędzy n im i by ły  
bardzo poprawne — ale właśnie 
ty lk o  poprawne, o fic ja lne. Na 
tle serdecznej atm osfery obozu 
tak i trochę sztywny stosunek 
obu

nale. że banany z M a rty n ik i są
0 w ie le  większe a w ięc i cięż
sze niż te z Gwadelupy. Pra
cując w  porcie m łodz iu tk i do- 
ke r nabiera coraz więcej do
świadczeń — nieraz pod ich cię
żarem ug ina ją  się m łodz iu tk ie  
plecy i ręce. P ierre pow inien 
biegać po boisku za p iłką , sie
dzieć w szkole nad książką. 
A le  mały Francuz wstaje rano
1 zamiast iść do szkoły idzie 
z dużym P ierrem  do portu — 
do pracy... P ierre zostanie do- 
kerem — ja k  jego ojciec. Ten 
dziedziczny zawód przekreśla 
marzenia P ierre ‘a —  chcia łby 
zostać kreślarzem. A le  na

delegacji raz ił w  w idoczny i naukę brak w ic iu  franków , a
sposób.

Pewnego wieczoru podczas 
wspólnej zabawy w  w ie lk ie j o- 
bozowej św ie tlicy  — a by ł to 
dzień 21 lipca — bomba pękła. 
Słowa kom unikatu o rozeim ie

przy bram ie  P ion ierów  na obozie w  Cieplicach.
F o to : P ie ń k o w s k i (C A F)

spotkałem wieczorem
E T U A G Y A T “ . Znowu potrząs- | P ie rre ‘a, ten ju ż  z daieka k rzy- 
nąłem przecząco głową. Teraz 
dziewczynka była ju ż  zupełnie 
zmartw iona. O dwróciła się i o- 
deszła. K iedy posilałem się w  j

czai: dobre wieszór... dobre w ie- 
szór...

Na obozie są dzieci, k tóre nie 
pierwszy już  raz przebywają za

najlepsze, ktoś pociągnął mnie j granicą. Ive t Bruers ma dopiero 
za rękę. Znowu ta mała. Na 
kartce ten sam co przedtem
napis, ale oczy dziewczynki ja - j temu w  Czechosłowacji
rzy ły  się radością, 
przeczące ruchy —

13 lat, a już  w  zeszłym roku 
była w  Budapeszcie, a dwa łata

A le

w  Indochinach m om entalnie 
uciszyły całą rozbawioną salę. 
Słychać by ło  ty lk o  pospieszne, 
urywane słowa tłumaczy. A po
tem — trudno to wszystko op i
sać. Francuskie dzieci raz po 
raz w y la tyw a ły  w  górę. W iet-

bardzo często kreślarze pozo
stają bez pracy. Jeżeli zm ieni 
zawód — nie dostanie już  p ra
cy w dokach. Z patentem kreś
larza powiększy grono tych, co 
podpiera ją w  jego ojczyźnie 
ściany urzędów zatrudnienia.

M ój m ały przyjacie lu z Fran
c ji. Mówisz, że dobrze ci z na
m i. Że chciałbyś tu na przy
szły rok wrócić. Pamiętasz, co 
ci pow iedział tw ó j mały po lski 
przyjacie l? Długo się uczy! tego 
trudnego zdania, długo je po
w tarza ł. aż wreszcie jąka jąc się 
i przekręcając w yrazy rzekł to, 
co i my wszyscy chcemy ci po
wiedzieć: — Notre maison est 
la votre. Nasz dom jest waszym 

| domem.
T w o im  — Pierre. i tego ma

łego Pak Ton-ho. k tó ry  nie ma 
już  rodziców, ale ciągłe czeka 
na lis ty  z da lek ie j Korei, i tak  
p iękn ie śpiewającego Christo 
Grozewa z B u łga rii, i Ive t B ru 
ers z Liege, i m ałej L i i i  z Im a- 
try  i w ie lu , w ie lu innych dzie
ci. Bo nasz dom jest o tw a rty  
dla wszystkich naszych przy ja
ciół...

Wzruszające są apele na M ię
dzynarodowym  P ionierskim  O- 
bozie Pokoju. Czworobok ma
łych p ion ierów  z F rancji. Be l
g ii, Holandii. F in land ii. Czecho
słowacji, Węgier, NRD, Bułga
r ii ,  K o re i i  z naszego k ra ju  Na 
masztach pow iewają flag i tych 
narodów.

Apel. D rużynow i składają ra
port. I znowu wzruszenie: 
„m e ldu ję  drużynę wioską, któ- 

j ra nie mogła przybyć na M ię
dzynarodowy P ionierski Obóz 
Pokoju do Cieplic, gdyż nie o- 
trzym ala w iz od swojego rzą
du..." Na maszcie wśród flag  
innych państw powiewa w łosk i 
sztandar. Choć dzieci w łoskie 
n ‘e m ogły przyjechać do Polski 
— to  jednak są razem z nami, 
bo ja k  inne dzieci św iata, są 
członkam i naszej p ion ierskie j 
rodziny.

Czarnowłosa Francuzka poda-

pisała na n ie j po polsku: 
SM ACZNEGO!

Uśmiechnąłem się do m ałe j 
W ęgierki i zrozumiałem, że 
w łaśnie uśmiech jest jednym  
z podstawowych elementów ii-

u-ieirn u ' mownego języka, jak im  dzieci
w is k o  w tym  barze praw ie co- i . .  ..1 . “  dziesięciu k ra jów  porozumie-

Na moje j też na cenzurkach Ive t od góry 
odw róciła  | do dołu w idn ie ją  p ią tk i, a pio- 

kartkę. Dużym i, niezdarnym i j n ie rką  jest ju ż  od 4 lat. P raw ie 
trochę lite ram i mała rączka na- i wszystkie dzieci przebywające

dzienne. N igdy natom iast nie i w a ją  się między sobą na tymbrakuje tam p o tr ,, d M w k  &  m lS S ?

P K O U U N  R A D I O W Y
na dzień 18 sierpnia 1354 r. 

(ŚR O D A)
P ro g ra m  I I  — » *  (al1 387,  
P ro g ra m  d n ia : 1.43, 13. W.

W ia d o m o śc i: 5 05, MO,
7.50, 12.04, 14.00. 18.15. 21. 0,
2-3.55

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M u  
z y k a  ro z ry w k o w a , 5.48 G im n a 
s ty k a . 6.1* „ Z  p iosenką  do p ra 
c y “ , 6.30 K a le n d a rz  K ad ro w y .
6.37 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w
w y k .  O rk ie s tr  d ę tych , 7.15 M u 
z y k a  p o p u la rn a . 8.00 P i »n i lu 
dow e  ró żn ych  n a ro d ó w , o. ¿u 
D la  dz iec i m łod szych  - -  au-a. 
s ł.-m u z . w  oprać . Lecha  M i
k lasze w sk ie g o  p t. ..P iosenka  
ty g o d n ia " .  9.00 K o n c e r t so lis 
tó w , 9.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

10.00 M u z y k a  p o ra n n a . 10.55 l i 
tw o ry  M onde lsoh  na, 11.30 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 P o lsk ie  
m e lo d ie  taneczne  w  w y k . O rk . 
P R  p. d.' Jana C a jm e ra , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r 
w a. 13.10 P rze g lą d  p rasy  s to łe 
czn e j. 13.15 „D z ie c i w o jn y “  — 
fra g m e n t o po w . W aszka K a n i, 
13.35 K o n c e r t s o lis tó w . 14.10 
K o n c e r t r o z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk ie s try  R ozg łośn i Szczeciń
s k ie j P o lsk ie g o  R ad ia  p. d. W ł. 
G ó rzyń sk ie g o , 15.00 S ty liz o w a 
na  m u z y k a  lu d o w a , 15.20 P ieś 
n i i p io s e n k i ra d z ie ck ie . 15.50 
„P rz o d u ją c y  lu d z ie  m ia s t i  
w s i o s w o je j p ra c y " ,  16.00 „P le  
¿¡ii P io t ra  R y tla  w  w y k . M a 

r t i  D o b ro w o ls k ie j -  G ru szczyń 
s k ie j — sopran , 16.20 U tw o ry  
A n to la  L iac iow a. 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  Radził e e k i e go " 17.30 
„N a  w a rsza w sk i e j f a l i “ , 1800 
„Z e  s p o r tu " ,  18.05 M o n e k to n  
W ią zan ka  m e lo d ii,  18.20 Z c y 
k lu :  „A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r 
te p ia n o w e j"  L is z t — sonata 
h -m o ll w y k . W . H o ro w itz , 18.50 
A u d y c ja  o św ia to w a , 19,00 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 19.25 A u 
d y c ja  o książce S tendhn la  „P u 
s te ln ia  P a rm e ń ska “ . .19 45 K o n 
c e r t e s tra d o w y , 20.40 R epo rtaż  
lite ra c k i.  21.00 G ra  O rk ie s tra  
P o lsk ie g o  R ad ła  p. d. Jana 
C a jm e ra , 21.45 W iadom ośc i s p o r 
to w e . 21.50 L e h n r : W ią zan ka  z 
o p e re tk i „K r a in a  u śm ie ch u '", 
22 99 S ta n is ła w  M o n iu s z k o : — 
„ F l is "  — ope ra  w  je d n y m  a k 
c ie . 23.10 M u z y k a  taneczna.

O tym , co myślą o stołówkach 
i barach robotnicy w  Nowej 
Hucie — dyrekcja OZR może 
się dowiedzieć z bardzo licznych 
uwag, ja k ie  w p isu ją  oni do 
książek życzeń i zażaleń.

A le  ja k  dotąd uw agi i życze
nia  pozostają na papierze, a 
w a rto  się nad n im i wreszcie 
zastanowić.

Korespondent 
S ŁA W O M IR  STOPA 

Nowa Huta

Napisałem wam o tym  zda
rzeniu po to. byście się prze
konali, że doskonale można so
bie dać radę bez tłumaczy.

Pewnego dnia zastałem dwóch 
chłopców, Koreańczyka i Cze
cha pochylonych nad kartką  
papieru. Jeden rysow ał czło
w ieka ustawiającego cegły na 
murze drug i — górnika w  ko
paln i. P rzy ppmocy rysunku o- 
pow iadali sobie, gdzie pracują 
ich ojcowie...

na obozie to  przodownicy nau
k i i przodujący pionierzy.

★
Na pierwszej, zapoznawczej

w ieczornicy można było  za
obserwować tak i oto obrazek: 
grupa dzieci koreańskich bawi 
się wesoło. Piosenka i uśmiech. 
I nagle narastający w arko t sa
m olotu. Gwizd, huk pękających 
bomb Płacząca nad leżącym 
dzieckiem kobieta... Cisza, k tó 
ra zapadła na scenie, skrępowa
ła ręce w idzom  — nie było o- 
klaskńw. Było proste wzrusze
nie, k tóre tak mocno i nie
rozerwalnie łączy ze sobą lu 
dzi.

Napisałem wam. że zaraz po
przyjaździe dzieci różnych k ra 
jów  bardzo szybko zaprzyjaźni
ły  się ze sobą. Wzruszający 
był moment, gdy część dzieci

namczyków nie było. A le  słowo i je  komendę. Pow oli wspina się 
— rozejm  — było po Francu- I na maszt biało-czerwona i  nie- 
zach na jbardzie j b lisk ie  Korę- j bieska flaga. W arkot w erb li, 
ańczykom. Ich również zaczęto ; Dźwięczny głos sygnalówek. I
podrzucać do góry. Zaczęto się 
wspólnie ściskać, gratu lować so
bie i od te j pory najczęściej spo
tykane towarzystwo, to Koreań
czycy 1 Francuzi. W ojna m ię
dzy tym i dziećmi postawiła nie
w idzia lną, ale męczącą zaporę. 
Pokój rozb ił ją, przyniósł tym  
dzieciom serdeczną, mocną przy
jaźń, która nawet n a jtru d n ie j
sze dzieciństwo czyni szczęśli
wym.

Trudne dzieciństwo... Tak. na

hymn. M łoda pieśń rwąca się 
w  przestrzeń:

Z narodu ać isme ruznych 
jedno przani ted’ o nas

budę żit,
po letach w a lky  hruznych 
znowu za błaho vszech

jdem  se bit...
W ia tr przynosi tę samą pieśń, 

ale w znajomym języku: „N a 
lądzie i na wodzie, na wscho
dzie, na zachodzie, w  marszu 
po szczęście, pokój i radość

tym  radosnym obozie są dzieci. ! zgodnie nasz dźwięczy śpiew...“
| Młodzież dziesięciu zagranicz- 
j nych delegacji, każda w swoim  
1 języku, śpiewa hym n m łodzieży 
i świata, pieśń jedności, młodości 
j i siły.
j Te dziesięć języków  — to  je - 
| den głos w ie lk ie j p ion ierskie j 
| rodziny — s ilne j przyjaźnią.

które nędza w  ich k ra ju  pozba
w iła  należnego im szczęścia 
dziecięcych lat. P ierre Lefebre. 
Ma la t 15. Jest Francuzem. 
Mieszka w  Dieppe. Dieppe — 
to jeden z francuskich portów. 
P ierre jest w tym  porcie doke- 
rem. I ma ty lko  15 lat...

Codziennie od godziny 8 rano j która ja k  pieśń — nie zna gra- 
do godziny ) wieczorem z. przer- i nic ni kordonów... 
wą na obiad P ierre w ykonu ję  j W OJCIECH K O ZŁO W IC Z 
swą tiudną  pracę. W ie dosko- 1 Cieplice w  s ierpn iu 1954 r .

św iatu, w  te j liczbie również 
po litykom  burżuazyjnym . D la
tego też wszelka gadanina o 
m iędzynarodowym  spisku ko
m unizm u. o „eksporcie rew olu
c j i“  nosi świadomie prowoka
cy jny  charakter.

ZSRR i kra je  dem okracji lu 
dowej nie w trąca ją  się i nie 
m ają zam iaru w trącać się do 
w ewnętrznych spraw innych 
k ra jó w  i nigdy nie dopuszczą 
do mieszania się obcych 
państw do swoich spraw. Za
sada nie ingerencji otw iera sze
rok ie  m ożliwości owocnej, po
ko jow e j współpracy między 
k ra jam i, bez względu na różn i
ce systemów społecznych.

Idea
pokojowego współistnienia 

zdobywa coraz szersze 
uznanie

Idea współistn ienia dwóch 
systemów, pokojowego uregu
low an ia spornych problem ów 
międzjma rodowych, konsek
w entn ie  broniona przez Z w ią 
zek Radziecki i k ra je  dem okra
c ji ludowej wykazała w ie lką  
siłę życiową i zdobywa coraz 
szersze w arstw y ludności w 
kra jach  kap ita lis tycznych; 
zdobywa ona sobie uznanie 
nawet wśród rządzących kół 
po litycznych w ie lu  spośród 
tych kra jów . Jak pisze angiel
ska gazeta „D a ily  M a il“ , „P ° ‘  
ko jow e współistn ienie jest bez
sprzecznie bardzie j pożądane 
n iż  w o jna“ . Jeszcze w yraźn ie j 
pisała angielska gazeta „D a ily  
Teiegrąph and M orn ing Post“ , 
k tó ra  ośw iadczyła: „Jeżeli nie 
chcemy samobójstwa, to poko
jow e współistn ienie jest jedy
ną m ożliwą p o lityką ".

Zasada pokojowego współ
is tn ien ia dwóch systemów le
ży u podstaw współczesnego 
ruchu obrońców pokoju, jedno
czącego w swych szeregach iu- 
• k i najrozm aitszych przeko
nań.

Zagadnienie pokojowego roz
strzygania istniejących między 
k ra jam i rozbieżności jest przed
miotem dyskusji na w ie lu  kon
ferencjach i naradach m iędzy
narodowych. Odbyta w  czerw
cu br. w  Sztokholm ie m iędzy
narodowa konferencja w  spra
w ie  osłabienia napięcia w  sto
sunkach międzynarodowych, 
zwołana z in ic ja tyw y  szeregu 
w yb itnych  po lityków  burżua- 
zyjnyeh, stw ierdza w  swojej 
uchwale:

„Różnica w  systemach p o li
tycznych i  społecznych sama 
przez się wcale nie jest nieu
n ikn ioną  przyczyną prowadzą
cą do w o jny. Pokojowe współ
istn ien ie jest zupełnie m ożliwe 
pod warunkiem , że prawo 
wszystkich narodów, zarówno 
w ie lk ich  ja k  i małych uznaje 
się de facto i  de ju rę “ . *)

N a jbardzie j dalekowzroczni 
k ie row n icy  św iata kap ita lis ty 
cznego pod wpływem  nieubła
ganej log ik i fak tów  historycz
nych zaczynają stopniowo skla 
niać się ku idei pokojowej 
współpracy ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim , Chinam i oraz ze 
wszystk im i k ra jam i dem okra
c ji ludowej. Nie mogą oni nie 
uwzględniać faktu , że współ
praca taka przynosi n iew ą tp li
we korzyści, a możliwość zbro j
nego starcia m iędzy syste
mem kap ita lis tycznym  i socja
listycznym  przy obecnym sto
sunku s ił na arenie m iędzyna
rodowej brzemienna' byłaby w  
katastro fa lne następstwa dla 
kapita lizm u.

„Jeżeli uznąć pokojowe 
współistn ienie za n iem ożliwe— 
oświadczył niedawno prem ier 
In d ii Nehru — wówczas po
w inn iśm y uznać porażkę, po
nieważ jedynym  wyjściem  jest 
wojna, a ona nie jest rozw ią
zaniem zagadnienia. M y w  In 
diach — a ja k  sądzę, również 
w  w ielu innych krajach A z ji — 
w ierzym y, że pokojowe współ

istn ien ie  jest m ożliwe pod wa
runk iem  jasnego uśw iadom ie
nia sobie, że jeden k ra j nie 
pow inien wtrącać się do spraw 
drugiego k ra ju  i próbować na
rzucić sw ej po litycznej czy 
też ekonomicznej ideolog ii in 
nemu k ra jo w i“ .

Tak w ięc idea pokojowego 
w spółistn ienia socjalizm u i ka
p ita lizm u staje się coraz bar
dziej popularna. Ten w łaśnie 
fa k t w yw o łu je  poważne zanie
pokojenie wśród zwolenników  
tzw. „po lityk i- s iły ", szczegól
nie w Stanach Zjednoczonych 
A m eryki.

W c h w ili obecnej w  USA 1 
n iektórych innych krajach ka
p ita listycznych rozpoczęła się 
w  sposób jaw n ie  insp irow any 
przez kola rządzące kampania, 
mająca na celu dyskredyto
wanie idei pokojowego współ
is tn ien ia dwóch systemów.

Uznanie m ożliwości pokojo
wego w spółistn ienia socja liz
mu i kap ita lizm u uczyniłoby 
bezprzedmiotową po litykę  „z 
pozycji s iły “ , stworzyłoby moż
liwości dla pokojowego uregu
lowania spornych zagadnień 
m iędzynarodowych i doprowa
dziłoby do uzdrow ienia catej 
sytuacji m iędzynarodowej. A 
tego w łaśnie nie chcą agre
sywne koła USA, wyw ołu jące 
k o n flik ty  zbrojne, marzące o 
narzuceniu narodom świata 
swego panowania.

W rogowie pokoju pow inni 
dobrze pamiętać, że odrzucenie 
idei współistnienia, że „p o lity 
ka s iły “ , po lityka  w o jny może 
zakończyć się jedynie druzgo
cącą klęską agresorów, zagła
dą całego systemu kap ita lis ty 
cznego.

W. KORTUNOW
(„P raw da“  N r 208 z dnia 24 lip 
ca 1951 r.; skrót a rtyku łu  i 

ś ród ty tu ły  redakcyjne).
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Szmaciarz

*

*
*
*
*

*

*
*

•)  F a k ty c z n ie  1 p ra w n ie .

Tw arz babki jest wyraźnie w y
straszona M ów i surowo, praw ie u ro
czyście ja kby  go w yklina ła .

— Nie wo lno bluźnić, Bćg wie, co 
robi.

Szmul odpowiada złamanym gło
sem:

— Tak. ale ja mam ty lk o  jedno 
serce i jedynego syna.

A  później staje ja k  zawsze w  ką
cie izby zwrócony twarzą do ściany, 
przew iązuje się w pasie czarnym 
sznurem i zaczyna kołysać mrucząc 
niezrozumiale, hebrajskie słowa mo
d litw y .

■A-
Znowu m inęła zima. I t.e.f w iosny 

ja k  co roku nadjechał tą samą dro
gą wzd iuż n iskich, drewnianych 
parkanów. S ia ry  Szmal i koń przy
pom inali teraz, sobą cienie żywych 
istot. Szmaciarz był pochylony, ple
cy zaokrąg liły  mu się i pierś głębo
ko zapadła, przez co wydaw ał się te
raz ja kb y  skulony, drżący z zimna. 
Oczy m ia ł przymglone i głos u ryw a 
ny. Sapał ciężko i widać było, że z, 
trudem  oddycha. Koń zaś był trag i
czną ka ryka tu rą  tych pięknych, 
dum nych zwierz.ąt. Tyko skóra, 
grzywa, brudny żółty ogon i uprząż 
z kaw ałków  rzemienia i powrozów 
m ów iły  nam, że mamy przed sobą 
zwierzę pociągowe. Przebierał tak 
ociężale nogami, jakby stąpał po 
smole. N iezrozumiałe było ja k  on 
sam się porusza i do tego ciągnie 
jeszcze za sobą ten rozklekotany 
wóz. Każdy kto  spojrzał na konia i 
gospodarza w iedział, że zbliżają się 
oni do grobu.

K ob ie ty nie po tra fiły  ukryć uczu
cia litości. W yryw a ło  im się ono gło
śno z ust:

— Ależ Szmu! zm arniał. Jezu ko
chany, co też z człowieka się zro
biło.

P a trzy ły  na siw ka: — i koń już  do

niczego. Bydlę, ale to przecież zaw
sze stworzenie boskie.

Znosiły szmaty, bu te lk i 1 jedno
cześnie podawały mu trochę karto
f li.  mąki. W zbrania ły się przyjm o
wać w  zamian ig ły  i nici — przed
m io ty, o które przecież zawsze tak 
go rliw ie  się targowały.

— Nie trzeba, mam jeszcze w 
chałupie. Już za drugim  razem, k ie
dy Szmul przyjedzie, to wezmę.

B y ł dla nich już  nie handla
rzem. z k tó rym  trzeba się targować 
o każdy grosz, o każdy stary gałgan, 
ty lk o  nieszczęśliwym człowiekiem , 
godnym zwykłego ludzkiego współ
czucia.

Czy szmaciarz odczytywał ich w y
rokujące spojrzenia przepełnione l i 
tością? — Trudno powiedzieć. Jego 
przymglone oczy nabierały niekiedy 
ostrego wyrazu, -ale w tedy wyziera! 
z nich ty lk o  ogrom cierpienia.

Wszyscy we wsi by li przekonani, 
że Szmul już więcej nie wróci, że 
to jest jego ostatnia podróż. Szma
ciarz jednak jeszcze przyjechał. Nie 
ozna jm ił tym  razem swego przyby
cia przeciągłym  okrzykiem , ja k  to 
zw yk ł był czynić. Nie zajechał nawet 
jak  zawsze na placyk przed sklepik 
Stefańskiej. Zatrzym ał się na sa
mym skra ju  wsi i dale j się już  nie 
tuszył.

Ja wpadłem tam z grupą chłopa
ków, biegliśm y ku rzece. W idok, k tó 
ry  przedstaw ił się naszym oczom 
w p łyną ł od razu na zmianę decyzji. 
Zostaliśmy.

Na piasku przy samej szosie stał 
wóz Szmula. Tuż przy dyszlu leżał 
na boku siwek. Łeb i wyciągnięte 
nogi o rozbitych kopytach przylega
ły  nieruchomo do ziemi. Zdawało 
się, że nie ma już  w n im  siadu życia. 
A jednak jeszcze żył. Zapadnięty 
bok podnosił się powoli. M uchy ro i- 
iy  się bezkarnie złowróżbną chm u

rą. nie próbował ich przegnać nawet 
w  zasięgu krótk iego ogona. P atrzył 
obojętnie granatowym  ś!ep:em przed 
siebie. Może w pa tryw a ł się w  Szmu
la siedzącego w  rowie, a może spo
glądał na łąkę, k tóra ciągnęła się 
het do ciemnej ściany drzew i p rzy
pom inała mu młodość? Radosny pas 
zieleni i stary szmaciarz. Tu zamy
kało się życie konia.

Chłopi przechodzący drogą zbliżali 
się do zwierzęcia. S ia li przez chw ilę  
w  m ilczeniu, spoglądali na siebie 
wzruszając bezradnie ram ionam i. 
Szosą prze la tyw ał niekiedy samo
chód i na pewien czas wszystko zn i
kało w wysokim  słupie kurzu. Szmul 
siedział nieruchomo na brzegu przy
drożnego rowu.

Chłopi podchodzili do szmaciarza.
— Nic. Szmul — m ó w ili — jeden 

zdechł, drugiego się dorobisz. Koby
ła i  tak była już  ty lk o  do rakarza. 
A le  szmaciarz jakby  tego wszystkie
go nie słyszał. Łzy nie przestawały

mu cieknąć. B iegły po w ilgo tnych 
wgłębieniach zmarszczek i g inę ły w  
s iw ej brodzie.

Za parkanem krzak i bzu by ły  już 
osypane bia łym  kwieciem . Lekk i, 
niespokojny w ie trzyk  n iósł od czasu 
do czasu ja k  powiewne wstęgi bzo- 

% w y aromat.
Sz.maciarz Szmul Goldm an nie 

ruszał się z miejsca. P łakał.
A jednak człowiek jest siln ie jszy 

od konia. S iwek opuści! swego go
spodarza. To, czego się tak bardzo lę
ka ł stary szmaciarz, nastąpiło: I nic: 
teraz nie mogło już  być straszne dis 
Szmula. Jeśli p łaka ł, to ty lk o  nad 
tym  co przeżył i kochał.

Odtąd już  w ięcej Szmula nie w i
działem. Nie wiem jak  um iera ł sta
ry  szmaciarz. Śm ierci nędzarzy nie 
towarzyszył bowiem żaden rozgłos.

KO N IE C

Rys. J. Cvciertnia



ieśli Francja odpowie „nie”, to nie można 
będzie uzbroić odwetowców niemieckich

Ośiniadczenie Biura Politycznego FPK
PARYŻ. Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komunistycz

nej ogłosiło oświadczenie w związku z wyznaczeniem na 
dzień 28 sierpnia debaty we francuskim Zgromadzeniu Na-
ob ronił ej“ ratyfikacją układu 0 „europejskiej wspólnocie

Oświadczenie podkreśla, że 
debata ta wyznaczona została
na koniec sierpnia, dlatego że 
amerykańskie kola rządzące do- 
magają się ratyfikacji układu 
o „arm ii europejskiej“  przed 
feriami parlamentarnymi, które 
rozpoczynają się 1 września.

Oświadczenie premiera rzą
du francuskiego, że w końcu 
debaty postawi kwestię zaufa
nia — stwierdza Biuro Poli
tyczne FPK — wskazuje na to, 
że rząd zamierza doprowadzić 
do ratyfikacji układu, a więc 
zaaprobować wskrzeszenie 
Wehrmachtu i ponowne uzbro- j 
jenie odwetowców niemieckich.!

Po omówieniu zgubnych skut j 
ków, jakie może mieć utworze
nie „europejskiej wspólnoty o - !

kreślą, ie — jak twierdzą zwo
lennicy remilitaryzacji Nie
miec zachodnich — utworzenie 
tej „wspólnoty“  jest rzekomo 
nieuniknione.

W rzeczywistości tak nie Jest
—stwierdza oświadczenie.—Je
śli Francja odpowie „nie“, to 
nie można będzie uzbroić, od
wetowców niemieckich.

Oprócz tego propozycje ra
dzieckie w sprawie zwołania 
nowej konferencji umożliwiają

1 pokojowe rozwiązanie szeregu 
problemów bez uzbrajania Nie
miec — rozwiązanie zapewnia
jące poszanowanie interesów 
narodowych Francji, stwarzają
ca warunki trwałego zbliżenia 
między narodem francuskim i 
niemieckim oraz gwarantujące 
bezpieczeństwo wszystkich kra
jów europejskich.

Oświadczenie podkreśla ko
nieczność jedności dzia łan ia  
k lasy robotniczej, wszystkich 
pa trio tów  i obrońców "pokoju 
w  walce przeciwko „a rm ii eu
rope jsk ie j“ , aby zażegnać n ie 
bezpieczeństwo zagrażające o j
czyźnie i pokojow i. ........

Walka narodu francuskiego 
przeciwko „armii europejskiej'1 /

„  r ,  ^  Peri,?u! ux  (de- r gaullis tów , ka to lików , b. kom -
partam ent Dordogne) odbyta się ba łantów  itd . Na manifestacje 
15 bm. potężna manifestacja przybyło w ia lu  m « ó w  1 rad-
k ^ w T la  * ,udz,a!em ,mlesz- nych m ie jsk ich różnych ugru- 
kaneow tego okręgu — kom u- powań politycznych. Zebrant

f

Sztandar
MtODYCH

Pod Giewontem trenują bokserzy
(Korespondencja własna z Zakopanego)

P iłka  krąży z ręk i do ręk i 
1 atak całą p ią tką  sunie do 
przodu. Nagle błyskawiczne 
podanie W ojciechowskiego do 
Drogosza, k tó ry  chytrze wysta
w ia  G rzelakow i, a ten zdoby
wa kosza. T rener Szydło zacie
ra  ręce; jego chłopcy grają ja k

mę naszych zawodników. Doić 
niechętnie m ów i na ten temat.

Otóż zawodnicy od Sparta
kiady niew iele trenow a li i  w y 
kazali z tego powodu lu k i w  
szybkości i  kondycji. Każdy z 
n ich ma pewne wady, nad  
któ rych  usunięciem m usim y

z nut. No dobrze — ale bo- j p iln ie  pracować. D la p rzyk ła - 
kserskie nazwiska przy koszu? j du podaję, że Grzelak musi 
Coś tu jest nie w  porządku, j popraw ić pracę nóg, K uk ie r,
może pomyśleć niejeden z { Drogosz, N iedżw iecki i  in n i __
sym patyków  • sportu. N ic po-1 kondycję itd . 
dobnego. Nasi bokserzy trenu - j Chłopcy trenu ją  *  -w ie lk im  
ją  koszykówkę jako jeden ze zapałem i  z dn ia na dzień ro- 
sportów uzupełniających. | bią widoczne postępy, tak, że 

Gdy opustoszało boisko i j jesteśmy dobre j m yśli. 
ucichł gwar. rozm aw iam y z,: Pierwszą fazę tren ingu po- 
treneram i i  k ie row n ik iem  obo- j św ięcim y na w yrobien ie  u za- 
zu bokserów, ob. B artn iak iem . j w odników  kondyc ji oraz w y -  

Obóz trw ać będzie do 27; elim inow anie indyw idua lnych  
sierpnia. Zgrupowano na nim  j  wad. W drug ie j fazie szczegół- 
30 naszych najlepszych w  tej 1 ny nacisk położym y na szyb- 
c h w ili bokserów. Celem obozu kość. Do fo rm y  najprędzej 
jest przygotowanie ich do dru - . dojść pow inn i P ie trzykow ski, 
żynowego tu rn ie ju  w  Sofii. : Grzelak i  Czajęcki, reszta md  
k tó ry  odbędzie się tam  w  bar- | jednak wystarczającą ilość 
dzo s ilne j konkurenc ji, w  j czasu, by też się na czas do- 
dniach od 1 do 9 września. j szlifować. Na obozie brak  

Dlaczego na miejsce tren in - G wardzistów  —  S tefan iuka  
gów obrano Zakopane, gdy I Liedtkego i  K ud łacika. którzy  
ogólnie wiadomo, że bokserzy w yiecha li do NRD. W oźniaka 
na jle p ie j czują się w  Cetnie- ; odesłaliśmy do domu za n ie- 
w ie - . . .  \ uspraw ied liw ione spóźnienie

Otóż Sofia ma podobny k ii-  się na obóz. 
m at i  leży praw ie na te j sa-

bronnej", « U  Poliljcjne pod-1 n iw ™  ^ m r f S S f t U r S S S ś
k tó ra  głosi m. in.:

W  tych decydujących dniach 
pa trioc i Dordogne zobowiązują 
się wspólnie kontynuować w a l
kę dopóty, dopóki parlam ent 
nie odrzuci ostatecznie uk ła 
dów z Bonn i  Paryża oraz do- 
Poki nie zostaną udaremnione 
wszelkie próby wskrzeszenia 
m JlItaryzm u niemieckiego.

W ybrano delegację, k tó ra  uda 
się do Paryża, by poinform ować 
prem iera i  członków parlam entu 
o w o li m ieszkańców Dordogne.

Rada m ie jska i  15 organizacji 
społecznych w  Fontaine (Isere) 
opub likow a ły  w spólny apel z 
okazji dziesięciolecia wyzw ole
nia  F ranc ji, w zyw ający do od
bycia rokowań pomiędzy przed
staw ic ie lam i w ie lk ich  mo
carstw,

W  Neuvion-sur-Meu.se 95 proc 
mieszkańców, w  tym  w ie lu  
radnych socjalistycznych, pod
pisało petycję przeciwko „a rm ii 
eu ropejskie j“ . w  Epernay 
(Marne) zebrano ponad 16 ty 
sięcy podpisów pod rezolucją 
wzywającą do odrzucenia u k ła 
dów z Bonn i Paryża. Ludność 

i Epernay wysła ła  180 lis tó w  do 
Mendes-France‘a. /

j Kolejarze z Tourcoing i E r- 
| m ont oraz pracownicy samorzą- 
| dow i A rgenteu il w ys ła li dele- 
, gacje do prem iera Mendes- !
J France‘a, które  m ają się doma
gać odrzucenia uk ładu o „euro
pe jsk ie j wspólnocie obronnej“  
Departam enta lny kom ite t w a l
ki^ przeciwko „a rm ii europej
sk ie j“  okręgu Ardennes wysto
sował do Mendes-France‘a de
peszę Wzywającą do odrzucenia 
zbrodniczego pro jektu  utworze
nia „europe jsk ie j w spólnoty <>- 
b ronne j“ . K ra jo w y  K om ite t 
Chłopski w  Obronie Pokoju i 
R o ln ic tw a Francuskiego opub li
kow ał apel do wszystkich chło
pów. K om ite t wzywa do wzmo
żenia w a lk i przeciwko pianom 
utworzenia ..europejskiej wspól
noty obronnej“ .

Gorąca manifestacja jedności młodzieży 
na wiecu w Pekinie

P E K IN . 18 bm. na placu 
przed Pałacem K u ltu ry  w  
Pekinie odbył się w iec m ło
dzieży stolicy, poświęcony 
zam knięciu sesji Rady 
Ś w iatow ej Federacji M ło 
dzieży Dem okratycznej.

Na wiecu przem aw ia li: 
przewodniczący ŚFM D B er
n in i, k tó ry  przedstaw ił zgro
madzonym uchw a ły powzię
te przez pekińską sesję 
ŚFMD, przewodniczący O- 
gó lno-ch ińskie j Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej

Llao Czeng-czl ora* delegaci 
m łodzieży w ie lu  k ra jów .

Do zgromadzonej m ło
dzieży przem aw ia li również 
sekretarz generalny Św ia
tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej Jacques 
Denis oraz sekretarz KC  No- 
wodemokratycznego Zw iąz
ku M łodzieży Chin Hu Jao- 
ban.

W lec m łodzieży Pekinu 
przekszta łc ił się w  gorącą 
m anifestację jedności m ło
dzieży wszystkich k ra jó w  i 
je j n iezłom nej gotowości 
w a lk i o pokój.

Przyjęcie u premiera Czou En-lai‘a 
na cześć delegatów na sesję Rady ŚFMD

P E K IN . P rem ier Pań
stw ow ej Rady A dm in is tra 
cy jne j Czou E n-la ł w yda ł 
16 bm. przyjęcie na cześć 
delegatów sesji Rady Świa
tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej. Na przy
jęciu obecni by li delegaci 
na sesję, członkowie Pań
stw ow ej Rady A dm in is tra 
cy jne j, przedstaw iciele o r

ganizacji m łodzieżowych 
Chin i społeczeństwa s to li
cy.

P rem ier Czou E n-la i w  
im ien iu  Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow ej pow ita ł
uczestników sesji i  pod
k reś lił. że uchw ały sesji 
stanowią poważny w k ład  w  
dzieło pokoju.

Przed 10 rocznicą u^ziuolenfa Rumunii

Nad p ięknym  D una jem ...
Fotoreportaż własny

i° tem pera tu ry  na sło-

Zaproszenie
parlamentarzystów angielskich do ZSRR

M O SKW A. D zienn ik „P ra w 
da“  zamieścił teksty depesz 
przewodniczącego Rady Zw iąz
ku Rady Najwyższej ZSRR 
A. W ołkowa i przewodniczącego 
Rady Narodowości Rady N a j
wyższej ZSRR W. Łacisa 
do speakera (przewodniczącego) 
b ry ty js k ie j Izby G m in W. M or- 
risona i  lorda-kanclerza Izby

Lordów  lorda Simondsa *  za
proszeniem delegacji parlam en
tarzystów b ry ty jsk ich  do ZSRR 
ja k  również teksty depesz z od
powiedzią M orrisona i lorda 
Simondsa, którzy zaproszenie to 
przy jm ują . M orrison i Stmonds 
zaproponowali, by podróż odby
ła się w  końcu września lub na 
początku października b r

30 40 necznej z iem i r u 
m uńskie j nie należy 

do rzadkości, szczególnie w  
sierpn iu. P rzy tak ie j pogodzie 
w  dzień w o lny  od zajęć każdy 
szuka schronienia w  cieniu 
św ierkow o -  bukow ych lasów, 
pokryw a jących górzysty k ra j’ 
nad wodam i licznych jezior 
nad m odrym  Dunajem...

Jesteśmy w  porcie B ra iła .n ad  
dolnym  brzegiem Dunaju. W 
tym  m iejscu rzeka dochodzi do 
jednego k ilom etra  szerokości. 
Jest niedziela. Od strony m ia
sta nadchodzą coraz to nowe 
g ru p k i ludzi. To robotn icy z 
hu ty  „P rogresu l", ze stoczni i  
innych zakładów pracy w  B ra i- 
ła. Pełno tu  roześmianych par 
chłopców  i  dziewcząt, k tó rzy  
korzysta jąc z w a kac ji wyb iera
ją  się na wycieczkę.

Na przystan i wycieczkowicze 
wsiadają na s ta tk i. R yk syreny 
daje sygnał do odjazdu. Ho
lo w n ik i „N ehias" i  „L a in ic i"  
ruszają, ciągnąc za sobą szalupy. 
(Foto 1 i 2).

W 9 rocznicę wyzwolenia Korei

Rozkaz Marszałka Kim Ir Sena

m ej wysokości co Zakopane.
Nauczeni doświadczeniem, że 
zawodnicy n ieprzyzwyczajeni 
do te j wysokości i  ciśnienia, 
nie mogą w  czasie w a lk i zła
pać oddechu i szybko się mę
czą, postanow iliśm y trenować 
w  naszej sto licy sportów zimo
wych, aby un iknąć w  Sofii 
niespodzianek. Ponieważ tu r
n ie j odbędzie się tam  na w o l
nym  pow ie trzu, dlatego t tu  
trenu jem y i  przeprowadzamy 
sparring i w  tak ich  samych wa
runkach.es j  i * i

trd y  mową o sparringach za- nem. 
pytu jem y trenera Szydłę o fo r- M A R IA N

A  Jak z karnością zawodni
ków?—pytam y na odchodnym. 
K ie r. B a rtn iak  odpowiada, że 
pod tym  względem nie ma 
z n im i na jm niejszych kło
potów. Gdy żegnamy n a 
szych rozmówców, bokserzy 
w łaśnie trenu ją  na gruszkach 
i workach. Jakże nie m ają 
solidnie trenować. Sukces w a r
szawski na M istrzostwach 
Europy zobowiązuje ich do 
utrzym ania przodującej pozy
c ji w  europejskim  boksie. A 
tu rn ie j w  S ofii będzie dla nich 
naprawdę trudn ym  egzami-

P H E N IA N . Dowódca naczelny 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
M arszałek K im  I r  Sen, wydał 
z okazji 9 rocznicy w yzw olenia 
K ore i rozkaz do oficerów, pod
oficerów 1 szeregowych sil 
zbrojnych K oreańskie j Republi
k i Ludowo-Dem okratycznej- 

Rozkaz podkreśla, że naród 
koreański

M A T ZE N A U E B

■ im peria lis tów  am erykańskich 
wzrasta głód i nędza. K lik a  U  
Syn Mana. popierana przez ko
ta rządzące USA, dąży za 
wszelką cenę do zerwania ro- 
zejmu i sprowokowania nowej 
w o jny. Jednakże knowania te 
nie są w  stanie zahamować 

, , . . . —. - : zdecydowanego dążenia narodu
i_• — P° U n ies ien iu  w ia ł- koreańskiego do obrony swego
kiego zwycięstwa w  w o jn ie  na- pokojowego budownictw a i do 
rodowo-wyzwolenczej poświę- zjednoczenia k r a ja  na p o k o ik  
ca obecnie wszystkie swe -siły wych zasadach P 3
walce o wykonanie 3-letniego 
planu odbudowy i rozw oju go- 7"
spodarki narodowej. | P H E N IA N . 14 bm. z okazji 9

Dzięki wszechstronnej porno- j rocznicy wyzwolenia K ore i prze 
c.v w ie lk iego Zw iązku Radziec- i wodniczący gabinetu m in is trów  
kiego. C h ińskie j R epub lik i L u - j Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
nowe.i i kra jów ' dem okracji lu - | Dem okratycznej K im  I r  Sen w y- 
jW e . l szybko postępuje odbu- f dał obiad na cześć specja listów 
dowa m iast i przemysłu KR L-D . I ZSRR, Chin i k ra jó w  dem okra- 

Uruchomiono już  w ie le  zakta- \ c ji ludow ej, k tó rzy  udzie lają 
dów przemysłowych, szybko po- j pomocy narodowi koreańskiemu

odbudowa ro ln ic tw a , 
się stopa życiowa lud-

stępuje 
podnosi
ności.

W  tym  samym czasie w  Korei 
potudniowej, ograbianej przez

w  odbudowie gospodarki k ra ju .
Na obiedzie obecni b y li przy

wódcy K oreańskie j P a rtii Pracy 
i rządu K R L -D  oraz przedsta
w icie le społeczeństwa.

Robotnicy Niemiec zach. walczą zdecydowanie 
o podwyżką płac i poprawą warunków pracy
B E R LIN . n ran rbno  i ..... ......... i , c . _

Zakończenie Spartakiady Wodnej LPJt
W Giżycku zakończyła »1« pierw 

f zi ~ Centraln;* Spartakiada Wodna 
Ł ^z > rozegrana z udziałem• * uuziaieio 12-0-
l Z r ^ > h  * * * * * * *  ntacji młodzie- 

ŁPZ-owskiej wszystkich woje
wództw oraz Warszawy i Łodzi. O - 
golem w Spartakiadzie wzięto u- 
azlat ok 300 zawodników.

Zde cyd ow a ne  z w y c ię s tw o  w  p u n 
k ta c j i  d rużyno -w e j o d n ie ś li re p re 
ze n ta n c i W ro c ła w ia , zd o b y w a ją c  
łączn ie  3140 p k t. D ru g ie  m ie jsce  
po za c ię te j w a lce  — z a ją ł B ia ły s

to k  — 2*70 p k t. p rzed  S to llm g ro -
dem — 2260 pkt., Poznaniem —2)40
p k t. 1 O lsz tyn e m  — 2080 p k t,

W  o s ta tn ic h  dn ia ch  S p a rta k ia d y  
rozeg rano  m is trz o s tw a  m o to ro w o 
dne L P Z . W  poszczegó lnych  k la 
sach t y t u ły  m is trz o w s k ie  z d o b y li:  
desantow a 1000 ccm  — S u la ż y c k l 
(Szczecin), w y ś c ig o w a  „ a <‘ 230 
ccm  — H e rm a n  (G dańsk), -w yści
gow a ,,B ‘ ‘ 350 ccm  — S ie ra k o w s k i 
(W arszaw a) oraz. w yśc ig o w a  X "  

i 1000 ecm  — M a jz n e r  (W arszaw a).

BER LIN . Masy pracujące 
N iem iec zachodnich prowadzą 
zdecydowaną w a lkę  o poprawę 
w arunków  bytu.

P rzyk ład ham burskich pra
cow ników  in s ty tu c ji kom unal
nych, transportu  1 kom un ikac ji, 
k tó rzy  z łam ali opór w ładz m ie j
skich i osiągnęli n iem al całko
w itą  realizację swych postula
tów', podobnie ja k  i odważna po
stawa s tra jku jących m eta low 
ców B aw arii, sk łan ia ją  zacho- 
dn io-niem ieckie masy pracujące 
do pójścia w  ich ślady.

B aw arii. Rozmowy, k tóre pro
wadził związek zawodowy meta
lowców' z przedsiębiorcami za 
pośrednictwem m in is tra  pracy 
B aw arii, nie doprow adziły do 
pozytywnych rezultatów . Dele
gacje stra jku jących m etalowców 
nadal domagają się podwyżki 
płac dla robo tn ików  i urzędni
ków'.

Żądanie znacznego podniesie
nia płac w ysunął związek za
wodowy in s ty tu c ji kom unal
nych, transportu  i kom unikac ji 
w  Niemczech zach., zrzeszający j

T n va  s tra jk  m etalowców w  ! b lisko  m ilio n  członków,4 „ i. i.chv/ v»>-uw  w / UUSB.U m i l io n  c z io n a o w ,
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Układy wojenne z Bonn i Paryża są sprzeczne 
z interesami narodu i narodu francuskiego

Premier Grotewohl udzielił wywiadu korespondentowi „Monde“

15 sierpnia odbył się w  Essen 
wiec 8 tysięcy delegatów robot
ników’ budowlanych w  północ
nej W estfa lii, reprezentujących 
200 tysięcy budowlanych. 
Uczestnicy wiecu żądali popra
w y w arunków  pracy i podw yżki 
płac.

Poprawy w arunków  bytu  do
magają się kategorycznie m eta
low cy Duisburga, robotnicy że
glug i rzecznej północnej West
fa li i.  p iekarn i w  W uppertalu, 
m etalowcy Hesji, tram w ajarze 
M annheim u i robotnicy zatrud
n ien i w  innych gałęziach gospo
dark i.

O tto ' Glotew-nMa^hTrH "h?°nde '̂‘ opub likow a ł w yw iad udzie lony prze* prem iera NRD 
Otto G rotewohła berlińskiem u korespondentow i tego dziennika R o llandow i Delcour.

Pytanie: Czy mvaża Pan, że po pomyśl
nym  zakończeniu kon ferencji genewskiej 
1 po ostatnich notach radzieckich m ożliwe 
jest zwołanie now'ej kon ferencji czterech 
m ocarstw okupujących Niemcy?

Odpowiedź: Ow’szem, jestem zdania, że 
po pomyślnym w yn iku  konferencji genew
skie j m ożliwe są i konieczne w y s iłk i w  k ie 
run ku  rozw iązania problem u europejskiego 
i  problemu niemieckiego. Dlatego też pro
pozycja ZSRR zwołania w  najbliższych 
miesiącach konferencji w  spraw ie utworze
nia systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w  Europie spotyka się z bezwzględną apro
batą rządu N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j. Naród n iem iecki jest szczegól
nie zainteresowany w  utworzeniu systemu 
bezpieczeństwa jednoczącego wszystkie 
państwa w  Europie, z uwagi na to, że w 
ten sposób stworzone by by ły  trw a łe  wa
ru n k i zjednoczenia N iem iec i zawarcia 
z n im i trak ta tu  pokojowego. Wychodząc 
z tego założenia rząd i Izba Ludowa NRD 
w yra z iły  już  zgodę na udzia ł w  tak ie j kon
fe renc ji i xv tak im  układzie o bezpieczeń
stw ie zbiorowym  w  Europie.

Pytan ie: W ja k i sposób zamierza Pan 
doprowadzić do tego. aby przedstaw iciele 
Niem iec wschodnich i N iem iec zachodnich ■ 
przedstaw ili sobie nawzajem swój punkt 
w idzenia m im o stanowiska kanclerza 
Adenauera wobec NRD?

Odpowiedź: Rząd NRD zawsze podkre
ś la ł konieczność przeprowadzenia rokowań 

sp ław ie  w arunków , k tó re  m ogłyby 
zbliżyć Niemcy wschodnie i zachodnie oraz 
dawał wyraz gotowości przeprowadzenia 
ta k ic h  rokowań. Z in ic ja ty w y  rządu Izba

Ludow a NRD postanow iła w  d n iu  4 s ie rp 
nia 1954 r. wystosować do rządu R epub lik i 
Federalnej propozycję wyznaczenia pełno
m ocn ików  w  celu przeprowadzenia rozmów 
z pełnom ocnikam i NRD dla ustalenia 
wspólnego niem ieckiego punktu  w idzenia 
xv spraw ie rozxviązania najxvażniejszych 
problem ów w  ramach europejskiego syste
mu bezpieczeńst\x'a. Jest rzeczą oczywistą, 
że m im o odmoxvy kanclerza Adenauera, 
większość ludności N iem iec zachodnich 
wypow iada się coraz bardzie j stanowczo 
za porozum ieniem  m iędzy Niemcami.

Odpowiadając na pytanie w  spraxvie 
przeprowadzenia powszechnych wybo
rów  xv całych Niemczech, O tto Grotexvohi 
ośw iadczył:
— Zgodnie z n iepozbywalnym  praxvem 

każdego narodu do decydoxvania o xvła- 
snym losie, pokojowe zjednoczenie Niemiec 
jest przede w szystkim  sprawą samego na
rodu niemieckiego. Uprzednie wycofanie 
w o jsk okupacyjnych jest .nieodzowne po 
to, aby naród niem iecki mógł powziąć nie- 
s>krępoxvaną decyzję w  drodze wolnych, 
dem okratycznych wyborów. N iem cy po- 
xvinni sami przygotoxvać te w ybory  i prze
prowadzić je zgodnie z ordynacją w ybor
czą, co do k tó re j uprzednio sami osiągną 
między sobą porozumienie.

Na pytanie, ja k ie  by łyby dla Niemiec 
sku tk i ra ty f ik a c ji przez parlam ent fra n 
cuski uk ładó \- z Bonn i Paryża prem ier 
G rotewohl odpowiedział:

Wejście xv życie uk ładów  z Bonn i  Pa
ryża p rzyczyn iłoby się do wskrzeszenia 
odwetowego m iiita ryzm u  u’ Niemczech 
zachodnich, co doprowadziłoby do poxvsta-

nia  niebezpiecznego ogniska agresji w  Eu
ropie. U k łady te m ają na celu przeszko
dzenie pokojowemu zjednoczeniu Niemiec 
i wciągnięcie Niemiec zachodnich do agre
sywnego ugrupowania m ilitarnego, które 
um ożliw ia łoby m ilita ryzm o w i nierriieckie- 
mu zagrażanie w  pierx\szym  rzędzie za
chodnim  sąsiadom Niemiec, a więc Fran
cji. Z d rug ie j s trony naród francuski po
szedłby na w ie lk ie  ryzyko, gdyby Niemcy 
zachodnie wciągnięte zostały do odweto
wej w o jny  przeciwko Europie wschodniej,

W yn ika  z tego, że wejście w  życie uk ła - 
dóxv z Bonn i Paryża nie może odpowiadać 
ani interesom narodu niemieckiego, ani 
interesom narodu francuskiego.

Natom iast współpraca w  ogólno-europej- 
skim  systemie bezpieczeństxva zbiorowego 
gw arantu jącym  wszystkim  biorącym  w 
nim  udzia ł k ra jom  —  xv przeciw ieństw ie 
do europejskie j w spólnoty obronnej — 
prawo do niezawisłości, suxverenności 
i równości nadałaby stosunkom  francusko-

Jemen
ujypoiniada się 
za uznaniem  
Lhin Ludowych

Jak podaje czasopismo egip
skie „Rosa A l Yussef“ , ambasa
dor Jemenu xv Londynie, Husan 
Ibrah im , ośw iadczył korespon
dentow i tego pisma, że rząd Je
menu „popiera w  catej pe łn i i 
w ita  z całego serca ideę uzna
nia Chin kom unistycznych“ . 

Ambasador Jemenu w ypow ie- j 
dział się za uznaniem Chińskie j I 
R epub lik i Ludow ej przez I 
wszystkie państwa arabskie. !
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Deklaracja Indii 
w sprawie rozejmu 

w Indochinach

.1
Po tak im  odpoczynku Wycieczkowicze z radością i nowym  zapasem s ił w raca ją  do

---------------------------... ____________ ___________________________ (B D.) Foto: Agerpres

R ozpoczęcie d e k a d y  k u ltu ry  w  R u m u n ii
TKARKSZT W łtiM-ilim  v „ 1 _ »_•  — ł ■ .BUKARESZT. W *xvlązku z przy 

padającą 23 sierpnia 10 rocznicą wy
zwolenia Rumunii dnia )3 bm. roz
poczęła się w kraju dekada kultu
ralna.

PE K IN . Jak donosi z Delhi

memieekim  ca!koxvicie nową i pokojową I d ii ogłosił deklarację poświeco- 
forrnę. W Niemczech, a zxv!aszcza w  Nie- | ną porozumieniom genewsWm 
m ieckie j Republice Dem okratycznej istnie, j kładącym  kres działaniom  wo
ja w p ływ ow e, potężne, demokratyczne j jennym  xv W ietnam ie, Kam bod- 
1 pokojowe s iły , k tó re  mogą zapewnić ży i Laosie. Deklaracja stwier- 
tego rodzaju pokojowe stosunki m iędzy dza, że rząd Indii przyjął te do- 

S t n Franf '  ,  , , , rozumienia z w ielkim  zadowo-
Rząd NRD — ośxviadczył w  zakończeniu : leniem i będzie przestrzegał po- 

G rotewohl — jest nadal gotów proxvadzić ! stanoxvień deklaracji Konferen- 
z przedstaxvicieląmi N iem iec zachodnich . cji Genewtkicj z 21 liDoa br 
rokow ania  w  spraw ie liczebności i uzbro- j oraz w miarę swych możliwości 
i 6? '8), T hCv! Niemczech xvschodnicb j będzie przyczyniał się do reali-

' PrZy ls,tn,:eniU woli do zacjt tych postanowień, zwłasz-
nego porozumienia łatxvo będzie znaleźć j cza gdy chodzi o stosunki Indii 
procedurę um ożliw ia jącą tego rodzaju ro- i z wymienionymi wyżej kraja- 
koxxania. Jednakże w  Niemczech zachód- j ml. Rząd Indii xx vraża także 
n ich obaxx'iają się xvyraźnie tak ich  roko - nadzieję, że wszystkie zaintere- 
wań, pomexvaz mogą one u trud n ić  re- soxvane kraje będą przestrzega- 
m ih ta ryzac ję  R epub lik i Federalne j. ^  ly  tych postanowień J j j j f f

„P ra sa ". ADRES REDAKCJI: W arszawa, u l  Współ na 61. TELEFONY: can tr.; 8 32 71. 5, 8. 4. 5."

W Bukareszcie ł w Innych mia
stach dekadę zainaugurowało otwar-

cle kiermaszów książkowych. Roz
poczęty się festiwale filmów 1 sztuk 
scenicznych.

Na pokaz nowego filmu rumuń
skiego pt. „Słońce wschodzi" przy
byli przewodniczący Rady Minist
rów RRL G. Gheorghlu-DeJ, pierw
szy sekretarz Rumuńskiej Partii

Robotniczej O. Apostoł, działacz« 
na polu kultury, przedstawiciela 
prasy rumuńskiej 1 zagranicznej.

W Bukareszcie otwarto wystawę 
grafiki, zorganizowaną przez Mini
sterstwo Kultury t Związek Pla
styków Rumuńskich.
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